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Lwów d. 22. stycznia. 

Dość dawno już donoszono, że 
książę bułgarski wyjeżdża za granicę, 
a mianowicie do Paryża. Dodawano 
nawet, w jakim celu — urzędowy 
atoli prasowy aparat bułgarski za- 
przeczył tym doniesieniom. Wnet je- 
dnak minister prezydent Stoiłow w 
sobraniu zapowiedział wyjazd księcia 
za granicę; książę następnie wyjechał 
i to do Paryża, a nadto w tym celu, 
jaki już zrazu zapowiadały dzienniki, 
zwłaszcza nie bułgarskie. Rzecz go- 
dniejsza uwagi jednak, że nikt wcale 
z Paryża nie donosi, gdzie się tam 
książę obraca, czy pozostaje w Pary- 
żu lub wyjechał do Chantilly do ks, 
Aumale, swego krewnego — poprostu 
traktowany tam jest jako osoba mniej 
ważna, aniżeli owi żydkowie niemiec- 
cy hr. Cesti i p. de Saint Cere, któ- 
rzy zadając szyku ministrom francu- 
skim i nowoczesnemu „towarzystwu* 
francuskiemu, łupili jednych i drugich. 

Od chwili upadku  Stambułowa, 
Bułgarya i jego dynastya przelewają 
się z jednego kłopotu w drugi, a z 
wyprawieniem  csławionej deputacyi 
pod przewodem metrop. Klemensa 
wpakowano się w chaos nieprzebyty; 
co robić, czego nie robić, ani książę 
nie wie, ani gabinet Stoiłowa. Obe- 
cnie osią rzeczy jest sprawosławienie 
ks. Borysa. Kwestyę tę wywleczono 
na wierzch całkiem niepotrzebnie, a 
dzisiaj zagraża ona Jye a 
spokoju w Bułgaryi zachwianiem 
tronu, Ambicya i GA ks. Ferdy- 
nanda, że ze znanych dobrych dróg 
zboczył, uganiając za fantomem. Od- 
stręczył sobie starych doświadczony ych 
przyjaciół, a nie okupił sobie łaski 
Rosyi. Polegając na relacyach metro- 
polity Klemensa, przyrzekł książę w 
nadziei przejednania caratu, że syna 
swego i następcę tronu przechrzci z 
katolicyzmu na prawosławie, niebawem 
jednak później przekonał się, że za tę 
cenę celu niə dopnie. Przekonał się 
atoli o tem za późno, bo już po zobo- 
wiązaniu się wobec narodu bulgar- 
skiego. 

Tak więc ma książę ciężką ponieść 
ofiarę, a nagroda, którą uzyskać się 
spodziewał, okazuje się niedoścignio- 
ną. Ale co więcej, we własnej rodzinie 
napotyka książę na jak największe 
przeszkody. Podobno jego matka, ks. 
Klementyna (z Orleanów) i starszy 
brat a głowa Koburgów ks. Filip już 
dzisiaj nie tyle się opierają co zrazu. 
Matce chodzi bowiem głównie o u- 
trzymanie się syna na tronie, więc 
godzi się wreszcie na sprawosławienie 
wnuka tem bardziej, że tylko tym 
sposobem nie przepadną owe — jak 
słychać — trzynaście milionów fran- 
ków, które już w tron bułgawski wło- 
żyła. Ks. Filip z góry nie wiele się 
troszczył o religijną stronę sprawy, co 
już z tego się okazuje, że podczas 
gdy przez kilka lat nie utrzymywał 
stosunków z bratem ks. Ferdynandem, 
niedawno temu złożył temuż pierwszą 
wizytę w Bułgaryi. Dla ks. Filipa je- 
dyną jest również rzeczą, aby się brat 
na tronie utrzymał. 

Natomiast małżonka księcia, Marya 
Ludwika, od początku obstawała przy 
tem, że syn jej tylko za zezwoleniem 
papieża może być przeniesiony na pra- 
wosławie. Otóż Kostewie OWA papież ma moe kz | wszlakio pomigszala szyki w naturze obrazu rzekomo Tycyama, Od roku| W ostatniej zać sztuce asituje show | ||| ||| gle Iwa, wigo ma ludzi spaśdć sie nio mo, ma moc roz- 
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Qdrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 


— Zdawało mi się dzisiaj, że je- 
stem morską rybą, wpuszczoną, do 
malutkiej sadzawki. Nigdzie mojego 
pokarmu, bo chwilę rozpędzona sztur- 
kałam pyskiem o brzegi... Gdybym 
była rybą, gdybym nie miała głowy, 
mówiącej mi wciąż, iż na wieki nie 
jestem tu zamkniętą, gotowabym była 
zgłodniała rzucić się na jedną ze stu 
wędek, które jakby na mnie wi- 
działam założone... 

Odrowąż śmiał się do rozpuku, a 
Olga, która od roku już nie mogła się 
pozbyć podejrzenia, że ojciec ją na- 
kręca „Jak sprężynę*, iż ją obrał so- 
je za jakieś medium swych psy- 
hicznych doświadczeń, długo mu się 


— Zdaje się, 
>= Jestem więc tak bogatą, by ta- 


wiązywania, ale naturalnie trudno mu 
dawać zezwolenie na wystąpienie z ko- 
ścioła katolickiego. Być jednak może, 
iż papież z faktu dokonanego, który 
się stał bez jego zezwolenia, nie wy- 
snuje ostatecznych konsekwencyj. 
Więcej ustępstw ze strony Głowy ko- 
ścioła spodziewać się niepodobna — i 
właśnie w tym punkcie, jak donoszą, 
chce książę użyć stosunków watykań- 
skich swoich krewnych we F'rancyi, 
mianowicie księcia Aumale. Najznako- 
mitszy z Orleanów i powszechnie sza- 
nowany. ma wyrobić w Watykanie, 
aby cofnięto grożbę ekskomunikacyi, 
aby papież po sprawosławieniu księcia 
Borysa żadnych nie czynił objekcyj, 
żadnych kar nie dyktował, jednem 
słowem, aby papież biernie się za- 
chował. 

Opowiadają dalej, że ks. Aumale 
gotów spełnić prośbę ks. Ferdynanda 
i w powyższym duchu wstawić się u 
Watykanu; ale czy się to zda na co, 
ręczyć trudno, W razie udania się 
atoli, sądzą, że ks. Marya Ludwika 
(z domu Parma) dalej sprzeciwiać się 
już nie będzie. Byłby więc jakiś pro- 
myk nadziei rozjaśnienia chaosu, ale 
w razie nieudania się misyi ks. Au- 
male, zniknie i ten promyk, i dawny 
chaos z większą jeszcze siłą wybu- 
chnie. 

Wszelako krewni ks. Ferdynanda 
upatrują jeszcze jedną okoliczność 
arcyfatalną. Jeden z ich powierników 
miał temi dniami krótko i węzłowato 
powiedzieć: „Przypuśćmy, że usunięte 
zostaną wszelkie przeszkody, jakie 
Rzym mógł stawiać i ks. Borys zosta- 
nie sprawosławiony. Jeśli atoli Rosya 
tem jednem się nie zadowoli, jeżeli 
mimo tego wszystkiego książę ujrzy 
się zmuszonym złożyć koronę, to po- 
zostanie tylko latorośl domu Kobur- 
gów i Parmów wyznania szyzmatyc- 
kiego. Byłoby „to zaiste widowisko 
tragikomiczne...‘ 

Jest w tem przypuszczeniu racya 
zupełna. Łatwo więc zrozumieć, że ci, 
o których chodzi, bardzo pragną się 
dowiedzieć, czy zmiana wiary następ- 
cy tronu przyniesie spodziewate owo- 
ce. A w tym względzie widoki są bar- 
dzo niepewne, pomimo że nawet król 
duński (dziad cara) ma być proszony 
o interwencyę. W tym stanie rzeczy 
nie dziw, że obiega i pogłoska, jako- 
by ks. Ferdynand zamierzał abdyko- 
wać. Niewątpliwie jest ona przedwcze- 
sną, ale wobec tak wielkich a różno- 
rakich trudności sprawdzenie się jej 
zbyt niemożliwe. 

Jak wczoraj donoszono, sprawosła- 
wienie ks. Borysa ma się odbyć pod 
nieobecność ks. Ferdynanda. Czy to 
naturalne uczucie, czy fines dyploma- 
tyczny doradził tego księciu, i zresztą 
czy wiadomość ta jest prawdziwą, do- 
myśleć się trudno. 


KORESPONDENCYE. 


Genewa d. 10. stycznia. 


(Wiosna ezy zima. — Polski teatr amatorski. — 
Książę opat. — T;cyan w Bernie. — Odznacze- 
nie Polaka.) 


Rok nowy rozpoczęliśmy tu wśród 
iście wiosennej aury, w temperaturze 
dochodzącej na słońcu do 10 i więcej 
stopni ciepła, która do tego stopnia 
wszelakie pomięszała szyki w naturze, 


kie gremialne 
miało racyę... 
sg spoważniał i odparł : 
Gdybyś miała setną część tego, 
co przypuszczają, że masz, toby cię 
jeszcze wędkami otoczyli. 

— A więc jestem milionerką. Po- 
wiedeże mi raz, ile ja mam rzeczy- 
wiście... 

— Trudno ci to określiś moje 
dziecko — podchwycił Odrowąż. 
Powiedziałem ci raz, iż chciałem cię 
uczynić niezawisłą, a wybór ci do 
granic możliwości ułatwić... Szczęście 
mi sprzyjało. Na ciebie spadały ame- 
rykańskie sukcesye. Zajmował się nie- 
mi twój wuj, nabab nowojorski.. Ja 
sam byłem bogaty... Rachunek dokła- 
dny zdam twojemu mężowi, bo przy- 
puszczam, że wpierw nie zażądasz 
likwidacyi.. Posag twój zdecydowałby 
każdego niemal Europejczyka do ofia- 
rowama ci swego nazwiska. Przewyż- 
sza on o wiele posagi tych, z któremi 
się pożenili Bonapartowie i inni. 
A nie mówiłem nigdy o nim głośno, 
nie chcąc robić około ciebie tego ha- 
a|łasu, któryby cię nizzawodnie nudził. 
Dość ci powiedzieć, że przeszłego ro- 
ku byłem zapytywany o wysokość je- 
go przez dwór austryacki.. Zdaje mi 
się, iż mieli wtedy na myśli dzisiej- 
szego władcy królestwa... Czy sądzisz, 
kończył innym tonem — że ci, któ- 
rych wędki cię straszą, wiedzą, ile 
masz rzeczywiście? Niel Gdyby wie- 
dzieli, uczułabyś się samą w każdym 
salonie, bo mimo swej olbrzymiej za- 


zapuszczanie wędek 


z kwitnącymi fiołkami. Po niesłycha- 
nie twardej zimie zeszłorocznej, ja, 
sługa wasz, jakkolwiek z kaprysami 
klimatu genewskiego otrzaskany już 
nieco, przyznaję, zdziwiony mile, oglą- 
dałem temi dniami w ogrodzie profe- 
sora Laskowskiego ponsowo okwitły 


zwykle w marcu dopiero lub później 
rumienić się kwiatami zwykła. Zre- 


gdyby nie suche rózgi drzew liścia 
stych, porę przypominających roku 
istotną, niktby jej po naturze nie od- 


gadł. 

A rozpoczęły się te dni wiośniane 
prawdziwą burzą letnią w sam dzień 
wigilii z wieczora, o godzinie, której 
was tam szczęśliwych „postniki* do- 
kola sianem posypanych stołów gro- 
madziły, rozpoczęła się kanonada pio- 
runów, wśród nieustannej iluminacyi 
błyskawie i nawałnicy, z nad jednoli- 
tego grzbietu Jura spływającej nad 
jezioro falami. Aż i uciszyło się wre- 
szcie i po hałaślilwym tym wstępie 
żyjemy oto w słońcu i cieple, jakby 
już za wrotami zimy. 

A i Święta przeszły nam tu wese- 
lej niż zwykle, kolonia bowiem nasza 
wystąpiła z przedstawieniem amator- 
skiem. Odegrano „O Józię* Bałuckiego 
i „Złotego cielca* Dobrzańskiego, w 
czasie antraktu zaś niezmiernie miłym 
a wyrobionym już śpiewem uprzyje- 
mniła widzom chwile oczekiwania pan- 
na Jadwiga Laskowska, prócz piękne- 
go głosu tę jeszcze wielką posiadająca 
zaletę, że się z produkowaniem go nie 
droży. Przedstawienie samo odbyło się 
gładko, bez zwyczajnych nawet na wi- 
dowiskach amatorskich nieporozumień 
z kurtyną i suflerem, czego zaś w do- 
świadczeniu i obyciu się ze sceną mo- 
gło amatorom braknąć, zastąpił szczę- 
śliwy wybór sztuczek 1 ubawieni tak 
widzowie, jak i aktorzy, tańcami do 
rana przeciągniętemi dopełnili miary 
uciech świątecznych , miary, jak na 
nasze stosunki tutaj -- obfitej barzj 
dzo. 

Zmarł temi czasy jeden z najwyż- 
szych dygnitarzy kościelnych Szwaj- 
caryi, książe opat klasztoru Benedy- 
ktynów w Einsiedeln (Szwyz), jedne- 
go z najliczniej odwiedzanych miejse 
cudownych w Europie, a sięgającego 
istnieniem aż po wiek "IX. Przedmio- 
tem pielgrzymek jest tu niewielki dre- 
wniany posążek Matki Bożej, cudami 
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kryty, wedle podania przez św. Hil- 
degardę, ksienię zurychską podarowa- 
ny hrabiemu Meinradowi z Sulgen, po 
którego śmierci posążek, wraz z wznie- 
sioną na przechowywanie go kaplicą, 
przeszedł na własność Benedyktynów, 
którzy tu założyli klasztor, dziś, po 
klasztorze w St. Gallen, najbogatszy 
w Szwajcaryi, a którego opaci do dziś 
dnia jeszcze nadanego im przez pier- 
wszych cesarzy niemieckich tytułu 
książęcego używają. Zmarły właśnie 
opat, Bazyli Oberholzer, przewodni- 
czył klasztorowi od 1875 roku, na je- 
go zaś miejsce kapituła klasztorna o- 
brała dziekana, Columbana Bruggera 
z Bazylei, a dziekanem kapituły To- 
masza Bosshardt'a z Altishaten, zaj- 
mującego do tej pory stanowisko pro- 
fesora w rzymskiem „Anselmianum*, 
Wśród miłośników sztuki wrzawy 
tu narobiło odkrycie świeżo w Bernie 
obrazu wrzekomo Tycyana. Od roku 


rozumiałości zrozumieliby, że nie je- 
steś dla nich towarem... W świecie, 
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w którym za posagi kupuje się tytuły 
i pozycye, twój posag nie bywa wi- 
dziany... 

Olga od chwili już zatopiła się 
w zadumie. Nagle, jakby obudzona 
ciszą, gdy ojcieć umilkł, zawołała : 

— Ukrywajże wysokość mego po- 
sagu dalej mój ojcze, bo będę stra- 
szydłem w tym świecie, w którym 
przestanę być towarem dostępnym... 
Przestraszyłeś mnie, lepiej było nie 
mówić mi prawdy. Będzie mi się 
zdawać... 

Urwała i znów podchwyciła: 

— A więc ja mogę sobie pozwolić 
i na męża utracyusza. Utracynsze bo- 
wiem zawsze mi się najbardziej po- 
dobali. Rzecz dziwna, ale prawdziwa, 
tylko utracyusze... 

-— Mają dar podobania się kobie- 
tom? — podchwycił hrabia z intere- 
sein, który go tym razem skłonił na- 
wet do przerwania córce. 

— Nie to, mój ojcze — odparła 
poważnie Olga. — Utracyusze jedynie 
z właściwego punktu widzenia poj- 
mują kobietę i to jest ich moe nad 
niemi, o której myślisz. 

Odrowąż opuścił oczy, jak gdyby 
pragnął, aby Olga nie wyczytała w 
nich wrażenia podziwu, którem bły- 
snęły, i odparł: 

— A więc możesz sobie pozwolić na 
męża utracyusza, byle nie głupca, bo 
jest amerykańskie przysłowie, nie- 
zmiernie prawdziwe, a brzmiące: „nie 


krzew tak zw. „róży japońskiej“, co 


sztą zielono tu wszędzie, niby późną 
jesienią lub wczesną bardzo wiosną i 


słynący, cały złotem i klejnotami po- | pt 


wie: Administracya Gazety Narodowej ul. 
Ludwika 1. 8; wParyżu: C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris; we Wiedniu: Ilaasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Gritdergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Woilzeile 11 i J. Danne- 
berg, i. 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein © Vogler i G. L. 
Daube & Comp. ; w Warszawie : Reichman & Frendler. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwo- 


Karola 


Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner; 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszənia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 ct. — Nadesłans za wiersz lub jego miejsce 30 et. 


— Głesy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ct 


-- Prywatna kerespondencya 3 ct. od wyrazu. 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 et. 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


otwarte od godz. 8 rano do 1 


= 


wieczorem | bez przerwy. 


że po dtrodskił fot się spotykać jeż w jednej z poważniejszych anty- 


warni berneńskich wystawiono na 
sprzedaż stare, niepokażne malowidło, 
przedstawiające leżącą postać kobiety, 
wspartej na prawem ramieniu, trzy 
czwarte naturalnej wielkości. Głowa 
tak była zamazaną, iż zaledwie kon- 
tury jej odróżnić można było. Owóż 
niejaki p. Otto Keller, mieszkaniec 
perna, w przypuszczeniu, iż obraz ten 
jeśli nie artystyczną, to przynajmniej 
archeologiczną wartość posiada, nabył 
‘go za 50 fr. i do Paryża przesłał do 
odnowienia, gdzie znawcy rozpozna- 
li w nim pędzel mistrza weneckiego. 
Postać kobiety leżącej — to Wenus o 
ciemnorudych włosach Tycyanowskich: 
obok niej zaś po odczyszczeniu płó- 
tna wystąpiły rysy amora, przypomi- 
nającego figury aniołów z „Wniebo- 
wzięcia*, znajdującego się w Akade- 
mii weneckiej. Po nitce idąc do kłęb- 
ka, dobadano się, iż jeden z członków 
starożytnej rodziny berneńskiej de 
May'ów służył w XVI wieku, jako ofi- 
cer, w wojskach rzeczypospolitej we- 
neckiej i że ten sam oficer, bawiąc 
następnie na dworze cesarskim, przed- 
stawiał Tycyana Karolowi V. Być Za- 
tem może, że oto mistrz obdarował 
przyjaciela wizerunkiem Wenery, któ- 
rej odnalezienie w Bernie tłómaczyło- 
by się tym sposobem. 

Odnowienie obrazu kosztowało 1.700 
fr. i amatorów posiada już sporo, tyl- 
ko, że szczęśliwy posiadacz cennego 
płótna odstrasza ich nieco postanowio- 
ną na nie ceną — bagateli — pół mi- 
liona. I twardo przy niej stoi, obiecu- 
jąc z niej spuścić jedynie, gdyby o- 
braz nabył który ze zbiorów, czy pu- 
blicznych, czy prywatnych szwajcar- 
skich. 

Na zakończenie wracam do swoich, 
a mianowicie do wspaniałego atlasu 
anatomieznego prof. Laskowskiego, o 
którym wspominałem wam w swoim 
czasie. Owóż atlas ten ważnego do- 
czekał się odnaczenia w przyznanej 
mu świeżo nagrodzie przez paryską 
akademię lekarską. Podobno i akade- 

a nauk zamierza w roku przyszłym 
piękne to dzielo nagrodzić. 


Berlin d. 18. stycznia. 
(Gerhard Hauptmann i jego ostatnie sztuki) 

„Nagroda Grillparcera*, jak dono- 
szą z Wisdnia, dostała się Gerhardo- 
wi Hauptmannowi za jego utwór „Han- 
nele* (grany już na scenie krakowskiej 
„Hanusia* i zapowiedziany na sce- 
nie lwowskiej.) Ale od napisania „Hanu- 
si“ Hauptmann zwrócił się na inne drogi 
i swemi ostatniemi dwiema sztukami 
zyskał sobie inne koła, aniżeli te, któ- 
re pierwej zachwycały. się jego „Ha- 
nusią*. „lkacze* przyjęte zostały na 
scenie burzą oklasków i do dziś. okla- 
skiwane są jeszcze przez liczne audy- 
torya, chociaż mieszczańskie sfery co- 
fają się przed tą sztuką. jak gdyby z 
niej wyzierała do nich socyalno demo- 
kratyczna tendencya. Zwłaszcza głó- 
wne osoby tej sztuki, radca komer- 
cyalny i jego żona, bywają tak osą- 
dzane, jak gani się np. fotografię, któ- 
ra się nam nie podoba, jakkolwiek ona 
zdaniem fotografa jest nadzwyczaj po- 
dobna. Wielki fabrykant żelaza Stumm 
w Neunkirchen podjudził policyę prze- 
ciw tej sztuce i policya ciągle je- 
szcze zabrania jej wystawienia w nie- 
których miejscowościach. 

W ostatniej zaś sztuce usiłuje 


ma majątku, Eo „A aaa AWS EE a aT „rL EEE E a A A doti E 0: Mo ojecaeka. - sdkoftiody e wytrzymał głup- 
stwo* — przysłowie, ukute przez sze- 
rokich Amerykanów dla obalenia sta- 
rego przysłowia francuskiego, wymie- 
rzonego przeciw utracyuszom. 

Olga więcej dnia tego nie mówiła, 
— ziewnęła przeciągle h głośno i uda- 
ła się na rak > Rozmowa z oj- 
cem niesłychanie a la longue ją zawsze 
nużyła, 

Odrowąż był szczęśliwy. Nie bał 
się, aby Olga padła ofiarą jakiego 
BERU polskiego posagożercy, a 

dłuższy pobyt w Krakowie odpowia- 
dał mu z wielu względów. Oddanie 
się Olgi polskiej literaturze, bo po 
Janie z Gdowa wzięła się do innych 
autorów, cieszyło go. Jeśli miała za- 
miar osiąść w Polsce, czy złączyć swe 
życie z Polakiem, to niechby poznała 
stosunki krajowe i społeczeństwo w po- 
wieściach najlepiej odzwierciadlane. — 
Sam zaś odnalazł kilku znajomych u- 
czonych i mecenasów sztuki, z który- 
mi gwarzył przyjemnie. Nadto naby- 
wał wciąż cos, co go cieszyło niewy- 
mownie i co właśnie jego zbiorom 
brakowało. 

Tak stały rzeczy w trzy tygodnie 
po ich przybyciu do Krakowa, gdy 
Oiga raz weszła do jego komnaty i 
rozpieszczonym, a nie licującym z doj- 
Sk powagą jej oblicza tonem zawo- 


— Papo! ja się nudzę. 
Odrowąż uśmiechnął się, ale go coś 
za serce ścisnęło. 


Hauptmann KARAN obraz z życia 
junkrów i chłopów w wiekach śre- 
dnich i w tym celu użył tła z wojny 
chłopów południowo-niemieckich. „Flo - 
ryan Geiger“ nazywa się ta sztuka od 
nazwiska swego bohatera. Geiger jest 
szlachcicem, który wedle ówczesnych 
zwyczajów służył w armii francuskiej 
Karola V a potem stanął na czele chło- 
pów. Wiadomo, że nazwa „wojna chło 
pów* nie odpowiada dokładnie temu 
faktowi historycznemu, bo przecież 
część szlachty i duchowieństwa stała 
po stronie chłopów. Ci ostatni twier- 
dziii, że walczą w imię cesarza w Wie- 
dniu przeciw wysokiej szlachcie i wy- 
sokiemu duchowieństwu. Szlachta z 
początku uciekała przed chłopami, ale 
następnie zorganizowawszy się, roz- 
biła bandy chłopów. Popłynęło wiele 
krwi a kroniki z owych czasów zapi- 
sały mnóstwo okrucieństw. Floryan 
Geiger zostął pobity, jak i inni prze- 
wódcy chłopscy i jak legenda mówi, 
został zabity w walce. W rzeczywisto- 
ści jednak nie wiemy nic pewnego o 
śmierci Geigera. Na tem tle osnuł swój 
ostatni utwór Hauptmann. 

Aby sztuka ta przedstawianą była 
w krajach pod panowaniem austrya- 
ckiem — wątpię. W najlepszym razie 
takby została obciętą, że nie wieleby 
z niej pozostało. Sztuka ta jednak, 
pominąwszy polityczne względy, z pe- 
wnością więcej interesowałaby w Au- 
stryi i południowych Niemczech, ani- 
żeli w Berlinie. Ale właśnie dlatego 
może być bardziej szkodliwą tam, ani- 
żeli tn. Dla Berlina jest ta sztuka za 
brutalną i za... niemiecką. Niefałszo- 
wana, średniowieczna niemieckość nie 
będzie tu zrozumianą. Otwarte szczere 
pyano słowem i czynem, bez- 
względny gwałt, brutalne wyrażenia 
się — nie znajdą w Berlinie sympa- 
tyl. Berlińczycy wezmą ją jako bar- 
barzyństwo. Aby być dla Hauptmana 
sprawiedliwym dodać muszę, że wcale 
nie apoteozuje on chłopów kosztem 
szlachty i duchowieństwa. Przeciwnie 
maluje on jaskrawo ich pijaństwo, 
kłótliwość i całą nędzotę ówczesnego 
eliłopa. Nawet wytyka przesadę w ich 
zachciankach reformatorskich. Jednak- 
że szlachtę i duchowieństwo także w 
niezbyt pięknem przedstawia świetle. 

Podczas przedstawienia tego utwo- 
ru kilkakrotnie się zdarzyło, że jedna 
część publiczności sykała i świstała, a 
druga tę samą scenę oklaskiwała, do 
prawdziwego zaś skandalu przyszło 
podczas śpiewu junkrów: 


Wir hab’n gar keine Sorge 
Ums liebe Rómische Reich, 
Er sterb' heut oder morgen, 
Uns gilt es Allen gleich. 

Tak samo jedni sykali a drudzy 
klaskali, gdy biedna matka, katoliczka, 
przyprowadziła swego syna, któremu 
na rozkaz markgrafa wraz z 50 inny- 
mi wypalono oczy. Dla katolików śpie- 
wanie na scenie w takiej sztuce „Mat- 
ko Boża, módl się za nami“, było bar- 
dzo przykrem i drażniącem ich uczu- 
cia religijne. Tak samo zaś drażniło 
ią gdy wędrowny kazno 

zieja wypowiadał na scenie gwałto- 
wną mowę przeciw Lutrowi. 

Krótko mówiąc „Floryan Geiger“ 
jest sztuką pełną krwi i mordów, do 
której wysłuchania potrzeba silnych 
nerwów. Sztuka ta nazwaną została 
tendencyjną. Mnie się zdaje, że w cza 
sach burzliwych mogłaby podziałać 
jak iskra rzucona do beczki z pro- 
chem. Rs. 


— A więc moje dziecko... 
pnął. 

— Jedźmy dalej... 
Dalej ? 
Do Warszawy... 
Do Warszawy ? 
Tak, ojcze.. W Warszawie, do- 
wiedziałam się, mieszka Jan z Gdowa, 
a ja go chcę poznać. 


— Sze- 


Hrabia, który stał, usiadł, jakby 
powalony obcą mu, a nieuchwytną 
siłą. 

— Dowiedziałas się — bąknął, o- 


bejmując ją błędnym wzrokiem, bo mu 
się wszystko to pomieścić w głowie 
nie mogło — że... 

— Dowiedziałam się — powtórzyła. 
— Jest to pan Edward Rakuski, jakaś 
nieszczęśliwa ofiara d'um roman, jakiś 
interesujący oryginał, który stracił 
majątek na studyach kobiety, a odra- 
bia go, publikując wyniki swych ba- 
dań. Osobistość Gai choć mało 
co o nim i mało kto wie... Ale ja go 
chcę... muszę go poznać, Interesuje 
mnie jako autor, jako człowiek, jako 
głowa... Dziś dowiedziałam się, gdzie 
go szukać i pilno mi... go znaleźć... 

Tu sama usiadła i ena z oży- 
wieniem: 

— (zy przypominasz sobie ojcze 
temu lat siedm... mówiono dużo wte- 
dy o oficerze rosyjskim, który zbiegł- 
szy z armii dla słynnej Cory Delille, 
kochanki któregoś z wielkich książąt, 
z nią razem bawił pod przybranem 
nazwiskiem we Florencyi i zadziwiał 


JESZCZE Z powodu GMiorACJI. 


W nader ważnej tej sprawie otwo- 
rzylismy lamy pisma naszego i po- 
mieszczać będziemy wszystkie po- 
ważniejsze głosy, choćby nawet jedne 
z drugiemi były sprzeczne, nie chodzi 
tu bowiem o samoistne zdanie, ale 
przeciwnie, aby w kraju wyrobił 
się sąd słuszny o powodach emigracyi, 
aby im w przyszłości można było po- 
lożyć tamę, można było te przyczyny 
a zarazem z niemi i skutki usunąć, 

Dziś otrzymujemy od jednego z 
większych właścicieli nowy list w tej 
sprawie, który na rzecz zapatruje się 
wielce odmienniej aniżeli ci wszyscy, 
którzy głos w tej kwestyi zabierali. 
Można nie godzić się w zupełności na 
opinię autora tego listu. Poznać ją je- 
dnak bądź co bądź warto. List ten 
opiewa : 


Z pod Kołomyi d. 21, stycznia. 


Liczni komentatorowie powodów 
emigracyi „podają jako najgłówniejsze: 
przeciążenie podatkowe i należytościo- 
we wraz z opłacaniem się notaryu- 
szom, a w drugim rzędzie brak zarob- 
ku, brak organizacyi kredytu, rozdro- 
bienie gruntów. Wszystkie te powody 
nie przemawiają mi do przekonania. 
Ciężary podatkowe są te same w ca- 
lej Austryi, w niektórych krajach na- 
wet większe. To samo i co do należy- 
tości prawnych, niektóre państwa w 
większej mierze je nałożyły i nie są 
ciężarem, a ciągłe wyrzekania na no- 
taryuszy (patrz wniosek posła Kra- 
marczyka) są prawie śmieszne, bo je- 
śli notaryusz pracując po nad zwykłą 
pracę innych konceptowych urzędni- 
ków, oplacając lokal, jednego lub dwu 
koncypientów, ze dwu pisarzy itd., a 
rocznie ma brutto dochodu do 6.000 
zł, to nie jest to jeszcze dla ludności 
takim ciężarem, bo licząc powiaty po 
30.000 ludności, w przecięciu wypadnie 
na głowę *h, centa. Zniesienie insty- 
tucyi notaryaiu a zastąpienie go urzę- 
dnikami za pensyą, wcale na korzyść 
ludności nie wyszłoby, urzędnicy 
wiem, rzecz naturalna, nie pracowali- 
by tak wytężająco, więc w miejsce 
notaryuszów potrzebaby przynajmniej 
trzykrotny personal urzędników. to 
znaczy 6 do 8 ludzi przy każdym są- 
dzie, a nieraz i więcej, a strony z 
pewnością na tem tylko straciłyby, bo 
niejeden taki urzędnik zamiast zała- 
twić jakąś pilną sprawę choćby przez 
noc, urządziby sobie „szybera*, jak 
to się często zdarza, 

Na brak zarobku rzeczywiście mo- 
żna się użalać, ale winna tu natura 
ludności. Lud ruski, bo ten obecnie 
tylko emigruje i to nie dla zarobku, 
tylko „dla panowania“, nie chce 
robić, nie sili się nawet pomyśleć o 
tem, że szkoda dnie marnować i warto- 
by coś wziąć w rękę. A przyznam się, 
że takim samym prawie jest i właści- 
ciel większej posiadłości we wschodniej 
Galicyi. Wszyscy spuścili się na świę- 
tą ziemię, niech ta rodzi, a oni chcą 
doglądać tylko. 

Gdy przed rokiem kilku inicyato- 
rów ocknąwszy się, postarało się o 
fundusze i chcieli kilka fabryk cukru 
założyć, z małymi wyjątkami, każdy 
się usunął od współudziału, podając 
różne wymówki — & właściwą przy- 
czyną było lenistwo, bo to rzecz no- 
wa, więc na ludzi spuścić się nie mo- 


rozrzutnością, pięknością i awanturni- 
czością?. 

MJ pamiętam — podchwycił 
Odrowąż — ten, co go następnie za 
staraniom ambasady aresztowano a któ. 
ry się wymknął właśnie za interwen- 
cyą tej kobiety? O którym rozeszła 
się później pogloska, że wraz z nią 
osiadł w własnym yachcie, z którym 
tak dlugo do Żadnego brzegu nie 
miał dobijać, jak długo mu władze ro- 
syjskie... 

— Jak długo — podchwyciła Olga 
— nie znudzi mu się ten romans... 

— I znudził mu się? 

— Nie! Znudził się jej podobno... 

— Przypominam sobie historyjkę 
z tysiąca i jednej nocy... 

— A bohaterem jej jest własnie ten 
Jan z Gdowa... 

Hrabia wytrzeszczył osowiały wzrok, 
ale wnet się połapał, stłumił westchnie- 
nie i szepnął wysilonym do naturalnej 
dykcyi głosem: 

— Więc jedźmy do Warszawy... 


» f i 

Hrabia, gdy się znalazł w wagonie, 
wiozącym go do Warszawy, był nie- 
mal w trwodze, którą jednakże głębo- 
ko ukrywał. Zajęcie się Olgi niszna= 
nym autorem, oparte na charakterze 
tegoż, na awanturniczej jego przeszło- 
ści, odkrywało Odrowążowi rys indy- 
widualności kobiecej w córce jego, do- 
tąd mu niemal obcy. 


(C. å. n.) 


E? 


żna przy obrabianiu buraków a same- 


cież cukrownie i produkcya buraków | wału. Mężowie gryzą się podatkami, 
dają sposobność do zarobku i dają pa-|panie toaletami. A więc o toaletach 
szę dla bydła, podnosząc tem jego ho |na wczorajszym balu na dworze słów... 
dowlę. kilkadziesiąt. 

Czyż nie założono przed laty fa- Na balu tym zebrał się poprostu 
bryki przędziwa we Lwowie, która| wykwint towarzystwa całego państwa. 
upadła, bo nikt, jak mówiono, nie |Najwyżsi dostojnicy, reprezentanci ob- 
chciał się bawić siejbą lnu i konopi?|cych dworów, wysoka arystokracya i 
Czyż takich fabryk nie powinno być |jej damy były zebrane, lecz pomimo 
u nas kilkanaście a do tego kilka |etykiety dworskiej bal ten był praw- 
przędzalni i tkalni. Porzecza Seretu, |dziwie karnawałową zabawą, pełną we- 
Lip, Zbrucza etc. aż się proszą o pro-|sołości, śmiechu i ochoty tanecznej. 
dukcyę konopi i urządzenie motorów | Naturalnie panie wystąpiły w najświe- 
wodnych do ich wyprawy. tniejszych toaletach. 

Z lenistwa chłop nasz niezastana- Arcyksiężna Marya Teresa miała 
wia się, że ten jego przyjaciel w cha-| bogatą toaletę z jasno niebieskiego 
łacie, to wróg. Tu jest też jedna z|brokatn; dół i tren były obramowane 
przyczyn emigracyi najważniejszych. |szerokim haftem złotym, również sta- 
Bez tego przyjaciela nic chłop nie|nik był obciągnięty na sposób bluzki 
robi. Sprzedać kurę, zboże, drzewo, |złotym haftem a małe jasnoniebieskie 
jakąś robótkę itd. wprost konsnmen-|rękawy balonowe ozdobione były rów- 
towi, to ani myśleć, sprzeda o połowę |nież drobnym złotym haftem. Wielkie 
taniej żydkowi, bo mu wierzy, że rzecz |bukiety z jasnych, aksamitnych orchi- 
tyle warta, ale niech mu w mieście |dei przypięte były na trenie i ra- 
jeszcze gorzej u niego w domu, kato- | mieniu. 
lik ofiarowuje za to samo dwa razy Suknia arcyksiężny Maryi Anun- 
tyle, to nie sprzeda, bo będzie podej-|cyaty z białego tiulu jaśniała bukieci- 


rzywał, że gotów się... oszukać! Otóż |kami ze srebrnej pailli, a dołem była! 


nietyle organizacya kredytu włościań- |przybrana do okoła kokardkami ze 
skiego, choć i ta jest potrzebną, co|srebnego tiulu. Staniczek ze srebrnej 
organizacya zbytu płodów jest nam|siatki narzucony był berthą z kwia- 
potrzebną. tów jabłoni a bogate rękawy tiulowe 
Dziwią się ludzie, że zboże po ni- |były u góry ozdobione haftami sre- 
czemu i wyżyć nie można. Nikt się|brnymi w formie kołnierza. Szeroki 
nie zastanowi, przez ile to rąk przej-|galon ze srebrnego haftu otaczał sta- 
dzie to zboże, zanim się do konsu-|nik, tworząc pas, z którego z tyłu 
menta dostanie. Rolnik sprzedaje na|zwieszało się mnóstwo kwiatów ja- 
pniu, więc na kredyt swe zboże, ale | błoni. 
nie mielnikowi, tylko jakiemuś kup- Nadzwyczaj uroczo wyglądała ar- 
czykowi, którego nastręczył faktor|cyksiężna Marya Józefa w futrem obra- 
rolnika. Kupczyk ten bez swego fa-|mowanej toalecie z żółtego brokatu, 
ktora nie kupuje nic (ten mu się wy-|przybranego złotym tiulem i niebie- 
wiaduje o stosunki producenta). Na-|skim aksamitem. Jako klejnoty miała 
stępnie kupczyk ten (pożyczywszy |arcyksiężna turkusy. 
sam pieniędzy), szuka kupca na to Arcyksiężna Izabella wybrała toa- 
zboże u większego kupca, który zwy-|letę z żółtego brokatu, ozdobioną sta- 
kle obraca własnymi pieniądzmi i|remi koronkami. 
sprzedaje zboże na drogi kredyt Podziwiać można było toaletę hra- 
mielnikowi (znowu 2 faktorów). Miel-|biny Kazimierzowej Badeniowej z bia- 
nik sprzedaje mąkę większym mącza-|łego brokatu o różowych refleksach. | 
rzom (znowu 2 faktorów), a ten na kre-| Stanik atłasowy był inkrutowany pra- 
dyu daje go małym mączarzom (znowu| wdziwemi koronkami i sadzony bry- 
2 faktorów), od tych kupuje piekarz |lantami. Strój koronkowy podtrzymy- 
na kredyt i przez drobnych grejzler-|wały gałązki róż i heliotropu. 
ników dostaje się pieczywo do kon- Ministrowa hr. Gołuchowska miała 
sumenta. Pomyśleć, ilu to ludzi żyje|nadzwyczaj wykwintną toaletę z szaro- 
z tego korca, a wielu z nich bez ża- |srebrnego atłasu z kosztownym garni- 
dnej pracy! Przecież tego na zacho-|turem koronkowym. Toaleta przybra- 
dzie nie ma, nawet w zachodniej (ia-|ną była różami. 
licyi, — czyż to we wschodniej być| Prawdziwie a1tystyczny smak zdra- 
musi ? dzała toaleta ministrowej Bilińskiej, 
Że praca by się znalazła, to nie|biała ze srebrem duchesse. 
ma kwestyi, ale nasz chłop tak jest 
święcie przekonany, że w zimie majsuknię duchesse z różowej 
tylko odpoczywać, 1ż za nic się do ro-|spodnica ozdobiona była wachlarzy- 
boty nie weżmie. Zdarzyło mi się| kami z jedwabnego muślinu i liśćmi 
temi dniami, że zawołałem chłopa, by |róży, 
mi obciesał z kory kilka dębów, za- |lonemi gałązkami. 
żądał 80 centów dziennie od 9 rano 


nie zwykł robić. Czyż on chciał za-|dnica z białego 
robić ? malowidła, 
Zmienić więc należy wychowanie | Lichtenstein, księżny Montenuovo w 
chłopów. W szkołach naukę sjeldu i|czystym stylu Ludwika XVL, hrabiny 
gospodarstwa zaprowadzić, nauczyć go| Nostic, tkana w złote muszki i w. i` 
żyć z jakimkolwiek komfortem, by Ogólnie powiedzieć, w jakim stylu! 
w ciągłej apatyi nie jadł tylko chleb |trzymane były toalety, nie można;: 
lub małaj suchy, ale i pomyślał o tem, |kaźda z pań wybierała toaletę, która! 
że gdy coś zarobi, 
lepiej. a że moda obecnie na to nietylko po- 
Porównajmy emigracyę Mazurów a zwala, ale do tego nawet zachęca,! 
Rusinów. Pierwsi za zarobkiem dążą | Ogólnie wiadomo. i P mę 
w cały świat na to aby uzbierawszy Od kilku dni bawi we Wiedniu, 
grosza, wrócić do kraju i dostatnio |nZajmujący gość“ (to jedna z licznych 
żyć. Chłop ruski porzuca wszystko, |Specyalności wiedeńskich). Jest nim 
bo ma obiecane, że tam w Brazylii, |syn twórcy „Lokengrina*, młody Sieg- j 
nie nie robiąc, będzie panował, bo fried Wagner. Wczoraj dyrygował 
„tam jeszcze panów nie ma“, Nie ro-|N4 koncercie filharmonicznym. 
zumię tylko, dlaczego emigracyą ma- Powiadają że młody Wagner ani 
zurską nikt się prawie nie zajmował, |się umył do ojca, jak to zwykle bywa. 
a z powodu ruskiej biją we wielki| Gdy ojciec jest słynnym lekarzem — 
dzwon. to syn powinien zostać śpiewakiem, 


Pytam się w końcu, czy rzeczywi-|wtedy obaj są sławni (vide Rokitan- | 


ście tylko biedacy z nędzy kraj ten|sky), O młodym Wagnerze twierdzą 
opuszczają ? nawet, że muzyce poświęcił się wyłą- 
Owoż nie, przeciwnie, biedacy zo-|cznie dlatego, żeby mógł prowadzić 


stają w domu, a porzucają go właśnie | przedsiębiorstwo operowe w Beureuht; promieni Rontgena miejsce, w którem 


najmajętniejsi, którzy, mając większe|1 że z tym samym talentem mógł- 
gospodarstwo, za cokolwiek je sprze-|by zarówno prowadzić „wyższy pen- 


dają i idą w świat bez myśli. syonat*. 
Każdy emigrant jedzie w  sutej Stanowczo go krzywdzą wszyscy, 
sukmanie i z pianiądzmi, — tego cha-|co tak mówią o młodym Wagnerze — 


łupnik nie ma Szczęściemby było dlajo czem się na wczorajszym koncercie 
wschodniej Galicyi, gdyby c! niezado- | można było przekonać. Młody Wagner j 
woleni wyemigrowali, a na ich miej-|dla odróżnienia od swego ojca — dy-į 
sce chłop mazurski 
był pozostałym przykładem pracy i|nie i zdradza zrozumienie i przejęcie! 
postępu. się utworem muzycznym. Młody Wa- 
gner zbierał oklaski jak stary. 
Podczas gdy z jednego teatru dy- 
rektora formalnie za drzwi wyrzucają, 
to różne komitety kłócą się o to, gdzie 
nowy stawiać --- teatr. Zdaje się że 
wygra komitet z Währing i że tam 
stanie tak zwany jubileuszowy teatr. 
Skoro już o teatrach mowa, zazna- 
czę, że dyrekcya Burgteatru odnowiła 
kontrakt z znanym artystą p. Mitter- 
wurzerem. Pan Mitterwurzer dostaje 
rocznie 25.000 zł. (1) i pięciomie- 
sięczny urlop wkażdymroku. 
Nieraz to wzorowy obywatel, ugi-|Prezydent ministrów w Austryi ma 
nający się pod ciężarem podatków, |rocznej pensyi tylko 24.000 zł, a n.p. 
wzdychając, wypowiada sentencyę, że|namiestnik czeski 18.000 zł. Z tego 
wnet już i powietrze będzie opodat- | wynikałoby, że czynność p. Mitter- 
owanem.* wurzera o 4 tysięcy 1 5 miesięcy ro- 
Tak wnet! Wodę już, chwaiić pana|cznie więcej warta aniżeli czynność 
Boga, magistrat wiedeński opodatko-|prezydenta ministrów, a o 10 tysięcy 
wał. Wyobraźcie sobie — wodę. i również pięć miesięcy rocznie wię- 
A nasi posłowie z Koła polskiego, |cej aniżeli namiestnika Czech. 
gdy się o tem dowiedzą, toż dopiero Prawda, że na każdym występie 
będą się radować. „Wodę opodatko-|Mitterwurzera teatr wysprzedany — a 
wać — powiedzą — to pomysł ge-|w Czechach zdarza się, że gdy na- 
nialny, awódce dajcie spokój.“ W.be«,miestnik występuje — posłowie wy- 
tego, że woda będzie opodatkowaną, | chodzą ze sali. 
tem bardziej sprzeciwiać się będą ^- 
podatkowaniu wódki; bo każdy mając 
do wyboru, między wódką a opodat- 
kowaną wodą, naturalnie za pierwszą 
się oświadczy. 
eby tak ustanowić podatek od|(p 


Or SS O. 


Wiedeń d. 21. stycznia. 


(Opodatkowana oda. — Podatek ol projektów 
podatkowych. — Toalety na baln u dworu 

Młody Wagner we Wiedniu. — Nowy ta 
Odnowiony kontrakt p. Mitterwurze a. Rożni 
ea między Mitterwurzerem a prezydentem mini- 
Btrów lub namiestnikiem wyrażona w cyfrach.) 


Flanewr. 


Kronika naukowa 


; h y romi nie 1ontgenowskie we Lwowie. — Pra- 
proj aktów podatko wych, MoOŻe- | kt) czne stosowanie wynalazku Róntgena w Wie- 
y człowiekowi żyć dali na świecie, | dnia. — Jeszcze jedno odkrycie fotograficzne). 
bo jak tak dalej pójdzie, to dalibóg We wtorek wieczorem w auli „In- 
od powietrza i pogody płacić trzeba |stytutnu chemicznego“ we Lwowie, od- 


będzie podatki. było się zebranie przyrodoznawczego 


Od tak smutnych atoli rzeczy prze- stowarzyszenia im. Kopernika, na któ- 
mu pilnować nie ma się sił. A prze-|rzncam się do wesołych — do karna-|rem profesor fizyki lwowskiego uni- 


Hrabianka Wanda Badenianka miała ; 


satyny ; żej wyżej nie regularną 


stanik zaś stalową paillą i zie-;róntgenowskie są tak niedokładne, iż 
Z innych toalet uderzały w oczy |długiego czasu i silnego prądu, niepo- 
do 4 popołudniu, bo przy świetle onjtcaleta hrabianki Hardegg, której spo-|dobna na razie przypisywać wynalaz- 


atlasu miała ręczne kowi zbyt wielkie znaczenie prakty- 
dalej księżniczki Teresy | 


to może żyć|jej najlepiej do twarzy przypada —! 


się osiedliwszy,|ryguje lewą ręką, lecz bardzo EM 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 23 Stycznia 1896. Nr. 23. 


Sprawa święcónia niedzieli 


w lwowskiej Radzie miejskiej. 


W szerokich kołach w Radzie miej- 
skiej i po za Radą agituje się obe- 
cnie sprawa święcenia niedzieli, w któ- 
rej znajdują wyraz nietylko doniosłe 
interesa materyalne kupców, przemy- 
słowców i w ogóle ludności, oddanej 
pracy zarobkowej, lecz wchodzą tu w 
grę także zasady i przekonania reli- 
gijne, których lekko traktować nie 
wolno ! 

Dotyczący tego przedmiotu wnio- 
sek radnego Stanisława Markiewicza 
opiewa : 

„W myśl artykułu VII ustawy państwo- 
wej z dnia 16 stycznia 1895. Świetna Ra- 
da miasta Lwowa raczy uchwalić : 

Wnioski : 

1. Pod artykuł IX powyższej ustawy, 
dotyczący przemysłu handlowego, podciągnąć 
należy wszelkie kategorye handlu, a więc i 
droguerye, handle połączone z wyszynkiem i 
restauracyą, handle z palonymi napojami, 
szynki, niemające znamion drugorzędnych 
restauracyi, — sprzedaż wyrobów masar 
skich, sprzedaż i wyrąb mięsa, sprzedaż pie- 
czywa, wiktuałów i t. p. 

2. Dla przemysłu handlowego a w szcze- 
gółności dla handli korzennych i wiktuałów, 
szynki, sprzedaż pieczywa, wędlin, wyrąb i 
sprzedaż mięsa, może być dozwoloną pracą 
w niedzielę od godz. 7 a względnie i wcze- 
śniej do godz. 10 rano. 

8. W czasie od godziny 10 przedpołu- 
dniem do godz. 3 po południn winny być 
wszystkie lokale przemysłu handlowego 
zamknięte a praca w takowych nie jest do- 
zwoloną. 

4. W godzinach popołudniowych można 
zezwolić na pracę 8 godziny, a to odnośnie 
do kategoryi handlu, a mianowicie: ed go- 
dziny 8 do 6 dla handli bławatnych, galan- 
teryjnych, papierowych, drogueryi itp., Zaś 
od godz. 6 do 9 wieczorem dla handli ko- 
rzennych, palonych napojów, szynków, wi- 
ktuałów i pieczywa i wyrobów masarskich 
i rześniczych. 

5. Gdyby dla której kategoryi handlu 
pozwoliła władza pracować w niedzielę dłu- 
żej aniżeli 8 godziny popołudniowe, należy 
na nie nałożyć obowiązek wypływający 
z ustawy artykułu V, tj. aby pracodawcy 
obowiązani byli dać swym pracownikom 24- 
godzinny spoczynek co drugą niedzielę, albo 
też dwa razy po 6-godzinnym wypoczynku 
w dnie powszednie. 

6. Targi publiczne wiktuałów, jarzyn itp. 
mają w dnie niedzielne również ustać z u- 
derzeniem godz. 10 przed południem. 

4. W urzędach magistratu miasta Liwo- 
wa ma być praca biurowa do koniecznej 
potrzeby inspekcyjnej ograniczoną, a wogól- 
ności od 1U przed południem zawieszoną. 

8. Fryzyerzy od rana do godz. ŁO i od 
godz. 6 do 9 mogą pracować. 

Dla wszelakich opinij w tej donio- 
słej sprawie zasadniczej otwieramy 
chętnie miejsce w Gazecie. Nasze zda- 
nie wypowiedzieliśmy -- mianowicie, 
iż wymagamy, aby liada miejska sta- 

czo zapewniła miastu naszemu 
święcenie niedzieli w duchu chrześci- 
jańskim, ażeby przeto nie traktowała tego 
przedmiotu ze stanowiska bezwyznanicwe- 
go „odpoczynku niedzieinego* jako rzecz, 
dotyczącą tylko iniercsów handlowych, nie 
zaś innych względów wyższych po nad 
„ Geschäft“, 


wersytetu dr. Zakrzewski miał wykład 
o promieniach róntgenowskich. -s 
toryum, złożone ze stu przeszło osób, 
wysłuchało z wielkiem zajęciem pół- 
toragodzinnego odczytu. 


Dr. Zakrzewski wyjaśnił przede- 
wszystkiem, iż tego odkrycia niepo- 
dobna uważać za rzecz tak nową, jak- 
by się zdawało. Wielu uczonych przed 
Róntgenem zajmowało się badaniem 
owych promieni, niewidzialnych dla 
oka. Najbliżej tego, do czego doszedł 
Röntgen, był profesor Lenard, który 
juź w r. 1890 skonstatował, iż pro- 
mienie powstające w rurce (rookesa 
pod wpływem prądu elektrycznego, 
choć są dla oka niewidzialne i choć 
nie oddziaływują także na zmysł sma- 
ku, jednak wywołują na pewnych cia- 
łach silne zjawisko fluorescencyi i 
działają na płytę fotograficzną jak 
zwykłe promienie słoneczne. W obec 
tego w odkryciu Róntgena to jest 
tylko nowem, iż on dopiero skonsta 
tował jedną jeszcze własność badanych 
promieni, mianowicie to, iż przenikają 
one bez przeszkody wiele ciał, uwa- 
żanych dotychczas za  nieprzeźro- 
czyste. 


Wpływ więc promieni róntgenow- 
skich na płytę fotograficzną, nawet 
przez dość silną przeszkodę, jest rze- 
czą Kuan notwa jednak 
jest to, a ta była długo wysta- 
ronk na inh dsiaania i aby HLS 
ło się to przy bardzo silnem wyłado- 
wywaniu elektryczności. Na podstawie 
odkryć Róntgena powstały opowiada- 
nia o niesłychanem ich znaczeniu pra- 
ktycznem, jednak na razie wobec te- 
go, iż rzecz jest w zawiązku, trudno 
orzec, czy te nadzieje są uzasadnione. 


Prof, Zakrzewski czynił też do- 
świadczenia na ten temat i przedsta- 
wil zebranym kliszę, na której foto- 
grafował promieniami Róntgena. Mia- 
nowicie kliszę ową zamknął w kasetce 
drewnianej, a na wierzch tej kasetki, 

rzymocował kawałkiem wosku meta- 

ową busolkę. Następnie wystawił to 
wszystko na działanie promieni rónt- 
genowskich przez 1'/, godziny, przy 
użyciu tak silnego prądu, że użyta ku 
ku temu cewka Rumkorffa zupełnie 
się zniszczyła. Mimo to na kliszy, do- 
R po podłożeniu pod nią kawałka 
iałego papieru, pod światło widać 

ciemny pierścień — to miejsce, gdzie 
padaly promienie, przenikające kaset- 
kę. W środku białe kółko odpowiada 
rozmiarami busolce, w górze mniejsze 
kółko, to uszko busolki, a jeszcze wy- 
ropke moż- 

na uważać za fotografię kawałka wo- 
sku. Wobec tego więc, iż fotografie 


potrzeba do ich otrzymywania tak 


czne. Jednak — kończył prelegent sło- 
wami profesora Boltzmana — trudno 
przewidzieć, do czego się dojdzie z 
czasem w tym względzie, tak jak 
z drgań ludzkich, przy doświadczeniu 
Galvaniego, nie można było przewi- 
dywać takiego rozwoju elektrotechniki, 
jakiego dziś doczekaliśmy się. 

Audytoryum szczerze dziękowało 
prof. Zakrzewskiemu za zajmujący i 
pouczający wykład. 

Z Wiednia zaś donoszą o próbach 
praktycznego spożytkowania wyna- 
lazku Róntgena. I tak przemysłowcy 
wiedeńscy zainierzają zastosować pro- 
mienie Róntgena do fotografii w prze- 
myśle metalicznym. Chodzi tu miano- 
wicie o stwierdzenie, czy produkta 
metaliczne posiadają wszędzie tę samą 
gęstość i zawartość. 


W jednym nawet wypadku wyna- 
lazek ten przyniósł już praktyczny 
pożytek. Oto u chorego, który postrze- 
lił sobie rękę, odnaleziono za pomocą 


KRONIKA. 


Lwów d. 22 stycznia. 


W fejletonie naszym zaczniemy w tych 
dniach, jak to już donosiliśmy, drukować 
„Romans na Marsie’. Jest to opowiadanie, 
które tak z powodu oryginalnego tematu, 
jak i zajmującego sposobn przedstawienia, z 
pewnością w najwyższym stopniu zainteresu- 
je naszych czytelników. Romans na Marsie 
jest fantastycznem studyum w rodzaju sła- 
wnych powieści Vernego. Ale nowością jest, 
iż za tło słnży mu hipnotyzm, problem, 
który w ostatnich dniach jest przedmiotem 
tylu eksperymentów i kontrowersyj. Wszy- 
stkie wspaniałości, których istnienie autor 
przypuszcza na Marsie, opowiedziane są w 
formie sennego widzenia oseby zahipnotyzo- 
wanej. Oryginalne to studyum tem bardziej 
jednak zajmuje czytelnika, że autor wplótł 
w nie prześliczną idyllę miłośną. Autorem, 
„Romansu na Marsie* jest Andrzej Laurie 
(pseudonim słynnego Pascala Gronsset'a). 

Na posłuchaniu u cesarza byli one- 
gdaj między innymi: feldm., Albori, Karol 
hr. Lanckoroński i radca legacyjny hr. Ko- 
ziebrodzki. 

Arcyksiążę Karol Ludwik wraz z 
małżonką, dwiemia córkami i z najmłodszym 
synem, arcyksięciem Ferdynandem Karolem 
wyjechał wczoraj wieczorem z Wiednia w 
podróż na Wschód. 

Mianowantia. Wicemarszałek stryjskiej 
rady powiatowej ks. kan. Szankowski, pro- 
boszcz w Dulibach został mianowany prała- 
tem Ojca św. Leona XIII. 

Nowa organizacya kolei państwo 
wych. Minister Guttenberg dziś w Środę 
obejmuje swoją tekę. Na czele oddziału pre- 
zydyalnego ministerstwa kolejowego stanie 
radca dworu dr. Alfred Buschmann, dotych- 
czasowy personalny referent jener. dyrekeyi. 
Szef sekcyjny Wittek obejmie sekcyę kolei 
prywatnych. Do tejże sekcyi przydzielony 
będzie także szef sekcyjny Wrba. Na 
czele oddziału administracyjnego pozosta 
nie i nadał radca dworu Zehetner a 
radca dworu Liharzik prowadzić będzie da- 
lej oddział Komercyalny. Nie jest jeszcze 
tylko pewnem, komu powierzone zostanie 
kierownictwo sekcyi budowy; powiadają, że 
upatrzony jest na to stauowisko radca dworu 
Pichler, 

Dworzec centralny. U prezydenta 
ministrów hr. Badeniego w czasie pobytu 
jego we Lwowie ma zjawić się deputacya 
o zniesienie dworca głównego na gródeckiem, 
a utworzenie go w Śródmieściu. Ten sam 
komitet ma wystosować także petycyę do 
ministra Guttenberga. Zdaje się atoli, Że 
życzeniu temu zadość się nie stanie, skoro 
ze względu na ogromne koszta nie udało 


kula ugrzęzła w ciele. 


Oddawna wiedziano, że portret mor- 
dercy w pewnych okolicznościach u- 
trwala się w oku ofiary, tak, że po- 
maga to czasem do odszukania zło- 
czyńcy. Obecnie fizyk angielski p. Yn- 
gle Rogers przekonał się, że można 
pójść jeszcze o krok dalej i oka ludz- 

iego używać jako aparatu fotografi- 
cznego. Doświadczenia swoje opisuje 
w następujący sposób. Wpatruję się 
np. w monetę jakąś dobrze oświetlo- 
ną — przez minutę, z postanowieniem 
utrwalenia jej obrazu na siatkówce 
swego oka. Potem szybko zaciągam 
na okno firankę żółtą, usuwającą z yt 
szybko działające chemicznie promie- 
nie białego światła, skierowuję oko na 
sam środek płyty fotograficznej odpo- 
wiednio umieszczonej i myśl mam 
skoncentrowaną na obraz monety, od- 
bity w oku. Po 43 minutach klisza 
poddana zwykłemu wywołaniu za po- 
mocą kąpieli chemicznej, okazuje wy- 
rażne kontury monety, którą przedtem 
widziałem. Wynalazca odbywał swoje 
próby wobec świadków i powtarzał 
je z różnemi przedmiotami. Gdy kli- 
sze wystawił tylko przez 20 minut na 
działanie wzroku, obraz wystąpił nie- 
co mglisty, ale zawsze dość wyraźny, 
ażeby wskazać stanowczo, iż przed- 
miotem była np. marka pocztowa lub 
t. p. Jeżeli te takty okażą się pra- 
wdziwemi, wskazywałyby, że odbicie 
chwilowe obrazów rzeczy na siatków- 
ce jest dość silne, aby wywołać wi- 
bracye świetlne, działające na tera- 
źniejsze suche klisze, nadzwyczaj czu- 
łe. Czysto fizyczny ten wynalazek, 
niesłusznie ochrzczony mianem „psy- 
chofotografii*, może w przyszłości nie- 
obliczone oddawać usługi. 


się tego przeprowadzić za prezydentury ko- 
lejowej dra Bilińskiego, który w sprawach 
kraju naszego i stolicy postępował zawsze 
nader życzliwie. 

W filii banku austro węgierskiego 
oddaje dziś urzędowanie dotychczasowy kie- 
rownik tejże p. dr. Jan Jeleń swemu na- 
stępcy p. Ludwikowi Seholzowi, dotych- 
czasowemu kierownikowi filii tegoż Banku 
w Krakowie. P. dr. Jelenia, który przecho- 
dzi do centralnego zarządu banku austro- 
węgierskiego we Wiedniu, żegnano onegdaj 
także w Kole literacko-artystycznem. 

Mianowania. Lwowski wyższy Sąd 
kraj, zamianował praktykantów sądowych: 
Ludwika Ramskiego, Kazimierza Schoenetta, 
Eugeniusza Kurmanowicza, dr. Bolesława 
Gawińskiego, Franciszka Mischaleka, dr. Ta- 
densza Dwernickiego i byłego praktykanta 
wiedeńskiego Sądu kraj. Józefa łuaszkiewicza, 
auskultantami sądowymi. 

Z życia towarzyskiego. Wczoraj w 
pałacu namiestnikowskim odbył się obiad, 
w którym obok księstwa Sanguszków, wzięli 
udział pp. marszałkowstwo Stanisławowie 
hr. Badeniowie, Romanowie hr. Potoccy. 
księstwo Andrzejowie Lubomirscy, hr. An- 
drzejowa Potocka, posłowie: Stefan hr. Za» 
moyski, Adam hr. Skrzyński, Zdzislaw hr. 
Tarnowski, Antoni hr. Wodzicki, oraz Kazi- 
mierz ks. Lubomirski, Kazimierz Skrzyński 
i Antoni Oborski. 

Po obiedzie odbył się wieczór tańcują- 
cy, na który między innymi przybyli: ks. 
Adamowa Sapieżyna, ks, Jerzowie Czarto- 
ryscy, J. E. prezes Koła polskiego Filip 
Zaleski z rodziną, pp. Wojciechowie hr. 
Dzieduszyccy z córką, pp. Chameowie 
z córka, Juliuszowie hr. Tarnowscy, pani 
S. Czermińska z córką, pp. Władysławowie 
Łozińscy, hr. Reyowie, pp. Włodzimierzowie 
Skrzyńscy, pp. Adamowie i Stanisławowie 
Jędrzejowiczowie, prof. Dembiński z żoną, 
bar. Sew. Brunicka z hr. Fredrówna, hr. 
Skarbkowie z córkami, pp. Tad. Langowie 


z córka, pp. Krechowieccy z córka, pp. Fe-|$ 


dorowiczowie, hr. Stan. Tarnowska z córką, 
hr. Karnieka z córka, oraz cały hufiec dziel- 
nych tancerzy. Orkiestrą wojskowa kierował 
osobiście kapelmistrz p. Roll. 

Lwowska sekcya „Tow. lekarskiego" 
odbyła w dniu 17. bm. posiedzenie, na któ- 
rem przystąpiono do wyboru zarządu. Pre- 
zesem wybrany został jednogłośnie prof. dr. 
J. Prus, zastępca tegoż dr. J. Wiczkowski, 
sekretarzem dr. Feuerstein, bibliotekarzem 
dr. Dębieki, a gospodarzem dr. Krokiewiez. 

Ruch pociągów został podjęty na 
przestrzeni Hadikfalwa-Kimpolung dnia 20. 
b. m., a Hntna Kimpolung z dniem dzisiej- 
szym przywrócony, 

Walne zgromadzenie klubu miło- 
śników sztuki fotograficznej odbyło się wczo- 
raj wieczorem. Po przyjęciu sprawozdania 
wydziału z czynności za rok ubiegły, wy- 
brano prezesem p. Stanisława Sobolewskie- 
go, zastępcą p. Stanisława Piegłowskiego a 
do wydziału weszli: pp. Henryk Drdacki, 
Ferdynand Włoszynski, Piotr Michałowski, 
Stanisław Lachowski. Zastępeami wydziało- 
wych wybrano pp. Friedricha Albina i Ar- 
tura Kościeleckiego. Komisyę rewizyjną two- 
rzą pp. Jan Stromenger i Teofil Dźułyński. 
Najważniejszą z powziętych uchwał jest roz- 
pisanie konkursu na najlepsze prace foto- 
graficzne qla członków klubu, z terminem 
nadsyłania prac do 1 października b. r. 
Nadesłane prace staną się własnością klubu, 
a nagrody stanowią medal złoty i dwa 
srebrne. 

Do biblioteki słuchaczów prawa przy 
ul. Zimorowicza pod l. 22, dobrał się ubie- 
głej nocy jakiś rzezimieszek i zabrał kilka 
dzieł prawniczych. Widocznie musi mieć za- 
miar ponowienia swej wizyty, zabrał bowiem 
wszystkie klucza od szaf i stołów. 

Ładny figlarz. Rudolf Jan Spiegel o- 
trzymał przed miesiącem posadę ajenta w 
tow. ubezpieczeń „Unia Catholica“. Jedną 
z pierwszych czynności jego było wystaranie 
się zaliczki 20 zł. na rachunek „przyszłych 
iuteresów*, poczem uznał za stosowne wię- 
cej się w biurze nie pokazać, a nadto wy- 
szło jeszcze wczoraj na jaw, że figlarz ten 
popodrabiał bilety wizytowe dyrektora tej 
instytucyi p. Stanisława Piątkiewicza i ża 
pomocą tychże wyłudza pieniądze i towary u 
kupców lwowskich. 

Zagadkowe zniknięcie. Rachela Wei- 
ger, licząca lat 54, niskiego wzrostu, szczu- 
pła, matka weterynarza Filipa Weigera mia- 
ła onegdaj wieczorem z dworca Podzamcze 
odjechać do Tarnopola, Około 8 wybrała się 
z domu na kolej, mając wstąpić po drodze 
do swych krewnych. Nadaremnie oczekiwał 
na nią syn p. W. na dworcu przy odejściu 
pociągu, nie pojawiła się tam wcale i do tej 
chwili nie zdołano jej odszukać. Weigerowa 
miała przy sobie znaczniejszą sumę pie- 
niężną, 

Na jarmarku w Nawaryi skradziono 
wczoraj wieśniakowi Łukaszowi Ulszyn go- 
spodarzowi z Starego Chrusna trzy konie 
wraz z saniami. 

Ciężkiej pracy podjęli sie ubiegłej no- 
cy lwowscy rzezimieszkowie, Skradli z domu 
gminy ewangelickiej przy ulicy Kampiana 
całą połowę kuźni na szkodę, Filipa Bendera. 

Rozpustniey. Terminatorzy wychodzą- 
cy ze szkoły Staszica i Piramowieza, tudzież 
ze szkoły przemysłowej wyprawiają na są- 
siednich ulicach wrzaski, napastują przecho- 
dniów a szczególniej kobiety. Wczoraj wie 
ezorem napadli niesforni chłopczyska w ul. 
Grodziekich na dwa sklepy pod l. 8 i 65, 
powybijali szyby i poniszezyli towary, znaj- 
dujące się na wystawach. 

Kradzieże. Kapitanowi audytorowi p, 
Julianowi Albinowskiemu ul. Łyczakowska 
1. 5, skradziono kompletny mundur wynie- 
siony przez służącę do czyszczenia na ganek. 

Bezezelność złodziei lwowskich przecho- 
dzi już wszelkie granice. Wezoraj przed 8. 
wieczorem przytrzymano na ul. Halickiej 1. 
15 Stanisława Zawirskiego dziewiętnastole- 
tniego chłopch z Sokala, który z najzimniej- 
szą krwią wobec przechodni w chwili naj- 
silniejszego ruchu na tej ulicy, dobierał się 
za pomocą dłuta do wystawy złotniczej Fani 
Wasser. 

Tow. wzaj. pomocy uczestników 
powstania z r. 1863 odbyło we wtorek 
walne zgromadzenie, na którem przedewszy- 
stkiem przedłożył p. Bieńkowski sprawozda- 
nie za rok ubiegły, Towarzystwo liczy obe- 
enie członków honorowych 8, czynnych 932, 
wspierających 224, W roku ubiegłym zmar- 
ło 30 towarzyszy i 3 członków wspieraja- 


cych, a wykreślono 184 cłouków czynnych 
i 42 wspierających. Wszystkie: delegacyi 
jest 86. Delegatura w Dolinie rozwiazała sie 
z powodu śmierci delegata i braku członków, 
a natomiast powstały dwie nowe delegatury 
w Bełzie i Borszczowie. Pod względem finan- 
s wym rok 1895 był korzystnym. Dochody 
wynosiły 5370 zł. 28 ct., wydano zaś na 
zapomogi jednorazowe 1582 zł., a wdowom 
i sierotom rozdano 729 zł. Dalej przyznano 
cztery stałe zapomogi w kwocie łącznej 145 
zł. i wypłacono dziewięć stypendyów w kwo- 
cie 506 zł. 85 et. Ogólne wydatki wynosi- 
ły 4822 zł. 75 ct. Do funduszu zapasowego 
przelano 1000 zł}, a 243 mł. przeniesiono 
na rok bieżący, 

Następnie na wniosek p. Drewnewskiego 
postanowiono urządzić we Lwowie bezpłatny 
pokój dla przyjeżdżających ubogich człon- 
ków i dokonano nowych wyborów do wy- 
działu. Mianowicie wybrani zostali pp. Geb- 
hardt Ksawery, Kurniewicz Ignacy, dr. 
Goldmann, Grudziński Marcin i Pietraszkie- 
wiez Hipolit. Do kom syi kontrolującej wy- 
brani zostali pp. Wewiórski, Karlsbad i Ło- 
iński, 

Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się w czwartek dnia 23. bm. o godzi- 
nie 6. wieczorem. Z niemiłem jednak zdzi- 
wieniem spostrzegamy, że na porządku dzien- 
nym tego posiedzenia nie ma sprawy świe- 
cenia niedzieli, której ostatecznego załatwie- 
nia mieszkańcy goraczkowo się domagają. 
Niezrozumiałem jest wahanie się i ociąganie 
w tej sprawie magistratn; przecież nawet 
sama dyskusya nad tem, czy my u siebie 
mamy święcić niedzielę jest dla nas ubliża- 
jaca. W tej sprawie nie ma pomiędzy nami 
dwóch zdań, wszak wyznajemy przykazanie: 
„Pamiętaj, abyś dzień święty święcił“, 

Z Tarnopola donoszą, że na ostatniem 
posiedzeniu tamtejszej Rady miejskiej wysta- 
pił radny p. Antoni Stachiewicz 7 nagłym 
wnioskiem, ażeby magistrat wytoczył śledztwo 
organom  tarnopolskiej  policyi miejskiej. 
jledztwo to ma wykryć, czy policya w Tar- 
nopolu faktycznie barbarzyńsko się obcho- 
dziła z wychodźcami do Brazylii, a jeżeli 
tak rzecz się miała ma spowodować naj- 
ostrzejsze ukaranie winnych. 


W Sehodnicy odbył się w dniu 19. 
bm. na dochód kościoła tamtejszego wieczo- 
rek muzykalno-wokalny ku uczezeniu roczni- 
cy powstania styczniowego, urządzony stara- 
niem pań Wolskiej i Odrzywolskiej. Wieczo- 
rek udał slę znakomicie, W lutym odbedzie 
się w Schodniey na cele dobroczynne wie- 
czorek z tańcami, który zapowiada się wy- 
bornie. 

Polowanie. Z Mieleckiego donosza: W 
dniu 14. bm. odbyło się u pp. Kiernińskich 
w Głlinach polowanie, gdzie w ciągu kilku 
godzin padło 86 zajęcy. Polowano na polach 
w t. zw. kociołki. Celnością strzałów odzna- 
czali się: pan I. Ar. z Ustrowka i pan J. 
Ł, z Porzecza. Ze staropolską gościnnościa 
przyjmowani przez właścicieli, myśliwi ba- 
wili się ochoczo do samego rana. 


Pogłoska o Śmierei Bismarka ro- 
zeszła się dziś — jak telegrafują z Berli- 
na — ua tamtejszej giełdzie, Po skomuni- 
kowaniu się telegraficznem z Friedrichsruh, 
pogłoska ta okazała się zupełnie niepra- 
wdziwą. 

0 ogromnych upałach 
obecnie w Nowej Walii. 
dney. Dotąd 
słoneczny, 


panujących 
telegrafuja 4 Si- 
zmarło już 35 osób na udar 


Wieczorek maskowy odbędzie sie w 
sobotę dnia 25. b. m. w „Gwieździe”, 

Wielka reduta. Panowie chcący wziąć 
ndział w pochodzie „100 dyabłów* zechcą 
się zgłaszać do kasy teatru hr. Skarbka w 
22., 28. i 24. bm, między godz. 3 a 4 po- 
południu, gdzie od jednego z członków ko- 
mitetn otrzymają stosowne wyjaśnienia. Dy- 
skrecya zapewniona. 


Zena 


Sudermanowska onegdajsza premie- 
ra p. t. „Szczęście w zakątku", prze- 
konałe mnie dowodnie, że w każdem 
nieszczęściu jest szczęście i utrwaliła 
w pessymistycznym aksiomacie, iż jak 
tylko nie ma nieszczęście, to już jest 
szczęście. 

A więc, szanowny czytelniku, przy: 
puśćmy, iż wyobrnżasz sobie iż jesteś 
nieszczęśliwym, przypuśćmy dalej, iż 
w tem usposobienin bierzesz do ręki 
eż lepszą gazetę i przeglądasz 
zronikę policyjną składającą się jak 
np. repertoar złodziejski dzisiejszego 
dnia, z kradzieży całej kuźni z kowa- 
lem i kowalową, z włamania się w 
biały dzień do sklepu jubilera i tym 
podobnych innych sztuczek, w któ- 
rych lwowscy rzezimieszki celują. 

Przyznasz, szanowny czytelniku, iż 
mimo że nie jesteć egoistą, ogarnia 
cię słodkie uczucie zadowolenia, iż ty 
właśnie nie jesteś tą okradzioną istotą _ 
i że twoja werthajmówka i domowy 
skarbiec z łyżkami i chochlą zostały 
nienarnszone. 

Poczynasz uczuwać się już trochą 
szozęśliwym. 

Z kolei przechodzisz do rubryki 
uieszczęśliwych wypadków“ i dowia- 
dujesz się, że na piekarskiem podczas 
pogrzebu, na środku trotoaru (sie!) 
wpadł p. X. przez otwór do podziemia 
i potłukł się silnie, 

Wprawdzie brzdąkniesz pod nosem 
to i owo o porządkach miejskich, do- 
dajesz jednakże jednocześnie: szczę- 
ście moje, iż nie chodzę po piekar- 
skiem. 

Ponieważ jestem przekonany, że 
zajmują cię sprawy krajowe, więc nie- 
możliwem jest, byś przeoczył sprawo- 
zdanie sejmowe, w którem z oburze- 
niem dowiadujesz się o przemówieniu 
w Sejmie posła Okuniewskiego, ubli- 
żającem calemu społeczeństwu polskie- 
mu i jego polityce w państwie. 

, Gdy w słusznym gniewie bezradnie 
się miotasz a czytasz mimo to cier 
pliwie dalej, przekonujesz się iż 
twoje szczęście jest w sali Wojcie 


zycki, który w imieniu 
ola poselskiego, wszystkich 
ego narodu a więc i twojem 
panu porządną odprawę na 
żył. 

niec na tem, niefortunny ten 
ywołany przez p. Okuniew- 
prowadza cię na szczęśliwą 
oczncie twego nieszczęścia 
się ad minimum. 

hodzi ci mianowicie pomysł 
, iż Izba poselska, nauczona 
mi smntnemi doświadczeniami, 
się zająć palącą kwestyą u- 
ła kursu przygotowawczego, 
mby podawano choć w ogól- 
ysach znamiona spokoju i go- 
uczono zachowania się i par- 
rnego taktn. 


ak piękne. 


ra. Z nadzwyczajnem powodze- 
wystąpiła wezoraj w „Ialce* pa- 
browska. Przyznajemy otwarcie, 
wno tej partyi tak wykonanej 
yszeliśmy. Punktem kulminacyj- 
była wielka arya w akcie II. 
by rannem słonkiem* — słabszym 
miast był zdaniem naszem akt 
ni, gdzie zabrakło artystce siły, 
oddać  boleść obłąkanej dziew- 
y. Cala uwaga publiczności sku- 
się kolo bohaterki wieczoru, która 
ymała prócz wspaniałego bukietu 
a mniejszych wiązanek. 

ontka śpiewał p. Roland, lepiej 
żeli pierwszym razem, mimo wido- 
niedyspozycyę, która się głównie 
kcie Il. uwidoczniła. — Arya „Szu- 
4 jodły“ wypadła bez zarzutu. Stol- 
ika śpiewał ciepło p. Jeromin. Orkie- 
stra z wyjątkiem arfy trzymała się 
dobrze. Fr, Neuhauser. 

Repertoar teatralny. Dziś, we czwar- 
tek „Traviata* opera w 4 aktach Verdi'ego. 
Pierwszy występ Gemmy Bellincioni. 

Wezoraj odbyła się pierwsza próba ze 
sztuki Hanptmana pt. „Hanusia*. Równo- 
cześnie odbywaja się próby z komedyi „Bra- 
ciszek Marcin“ (Bruder Martin), której pier- 
wsze przedstawienie bodzie w poniedziałek, 

Odbywają się próby z Massenet'a opery 
pt. „Dziewczyna z Navary“. Tytułową par- 
tye objęła ulubiona śpiewaczka warszawska 
Aleksandra Dąbrowska, która wstępnym bo- 
jem zdobyła sobie sympatye całej publiczno- 
ści i prasy. 

Znany tenor p. Ignacy Warmuth przy- 
był do Lwowa i w sobotę wystąpi z Gemma 
Bellincioni w „Carmen“. 

Najnowsza komedya K. Zalewskiego pt. 
„Syn“ przedstawioną będzie na naszej scenie 
w intyin. 

* Pomnik Chopina w Paryżu. Ko- 
mitet zajmujący się wzniesieniem tego po- 
ninika, powierzył jego wykonanie p. Jakóbo- 
wi roment-Meurica. Projekt przedstawia 
Chopina siedzącego przy fortepianie między 
dwiema postaciami kobiecemi przedstawiają- 
cemi Boleść i Noe. Rzeźbiarz zebrał wszel- 
ie dokumenta, aby podobieństwo mistrza 
yło zupełne, Pomnik z białego marmora, 
1» stanąć w ślicznym parku Monceau. w 
ostatniej chwili zaczęło się jednak nieporo- 
zumienie między p. Froment- Meurice i ko- 
mitetem, co zapewne opóźni wzniesienie po- 
mnika, 


Ostatnie wiadomości. 


Staroczesi gniewają się na rząd hr. 
Badeniego, że wdawszy się w rokowa- 
nia z młodoczechami, będącymi dziś 
panami sytuacyi w Czechach, pominął 
staroczechów. Nie wypada atoli im 
występować wprost przeciw hr. Bade- 
niemu, czynią to tedy pośrednio, bi- 
jąc w 'bębón, że młodoczesi swą zmia- 
ną frontu wobec rządu niczego właści- 
wie dla Czech nie wyjednali. Jako 
przyklad tego stawiają, iż wedle no- 
wggo statutu organizacyjnego kolei 
państwowych, językiem służbowym dla 
całej sieci kolei ma być język nie- 

miecki. „Zajmującym jest jednak szcze- 
gól — pisze staroczeski Poltik — iż 
wyjątek z pod tego postanowienia u- 
czyniono co do Galicyi, dla któ- 
rej język (OBCY ma być Języ- 
kiem służbowym. Co Galicyi się 
należy i jest słusznem wiedział hr. 
Badeni, dla krajów korony czeskiej 


Podróżnicy polscy 
na Wschodzie 


przez 
Jana Grzegorzewskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Nie mniej przeto jest że on nie- 
sprawiedliwym? Nie zatrzymując się 
w Chinach 1 nie badając 1ch bliżej, 
nie uważał za stosowne i godziwe za- 
głębiać się w ekspozycyą i ocenę (in 
verba magistri) "JĄ cywilizacyi, kultu- 
ry i zasad, neutralizujących lnb w in- 
nem oświetleniu przedstawiających ce- 
chy ujemne, spostrzegane i istniejące 
rzeczywiście. A gdzie miał możność 1 
czas, nie omieszkał natychmiast się- 
gnąć po barwę jasną. Tak w tym sa- 
mym liście, w którym podał powyż- 
szy obraz niechęci i wstrętu Chińczy- 
ków do zwiedzających ich świątynie 
europejczyków, poprzedza go wstępem 
ilustrującym: 

„Wielkiej świątyni Łamy nie mo- 
żna widzieć, jak zresztą +4 a N w a FW PORT) FOO ERA PAW DOZ! kiki ada Pa rr 


Nowości w robotach ręcznych 


ma jednak wystarczyć język niemie- 
cki* — kończy swój wywód wydawa- 
na w Pradze w języku niemieckim 
staroczeska Politik. 

Dla objaśnienia naszych czytelni- 
ków, o ile pod względem języka 
służbowego na kolejach państwowych 
jalicya wyjątkowo została 
lepiej usytnowaną, podajemy 
Ś. 20 nowego statutu organizacyjnego 
dla zarządu państwowych kolei żela- 
znych, publikowanego dnia 21. bm. 
w Wiener Ztg., w dosłownem brzmie- 
niu: 

„Językiem służbowym w zarządzie 
państw. kołei żelaznych jest język 
niemiecki. 

„W języku tym ma się odbywać 
zwłaszcza cała wewnętrzna służba 
oraz komunikowanie się wszystkich 
organów zarządu kolei państwowych 
między sobą. Wszystkie organy zarzą- 
du kolei państw. mają w stosunku z 
władzami wojskowymi i cywilnymi 
posługiwać się niemieckim językiem. 

„Ustanowione w Galicyi dy- 
re kcye kolei państwowych 
i podległe im organy mają je- 
dnak stosownie doobowiązu- 
jącego w tym kraju rozporzą- 
dzenia ministeryalnego z 25 
czerwca 16569 r. wydanego na 
podstawie cesarskiego roz- 
porządzenia z 4 czerwca 1869 
(Dz. ust. kr. nr. 24) posługiwać 
się wstosunku z krajowemi|* 
niewojskowemi władzami, 
urzędami isądami w kraju, 
oraz tamtej szemiantonom i- 
cznemi władzami iorganami 
językiem polskim. 

„Postanowienie to nie ma je- 
dnak zastosowania we (wz aje- 
mnem komunikowaniu się przy- 
toczonych wyżej organów słu- 
żbowych, oraz w stosunku z 
i stniejącymi w kraju urzęda- 
mi i organami służby poczto- 
wej i telegraficznej. 

„Na wpływające do dyrekcyj kolei 
państwowych w którejkolwiek części 
kraju, w której położone są linie ko- 
lejowe, wymienionym wyżej urzędom 
służbowym podlegające, a w krajowym 

ęzyku sporządzone podania i pisma 
stron lub autonomicznych władz i ich 
organów, należy odpowiadać w tym 
samym języku. 

„Porozumiewanie się z publicznością |. 
ma się odbywać w języku niemieckim 
lub krajowym stosownie do tego, w 
którym z tych języków zapytanie wy- 
stosowane zostało.“ 

Podajemy jeszcze krótkie streszcze- 
nie najważniejszych postanowień sta- 
tutu organizacyjnego kolei państwo- 
wych. Dla spełniania lokalnego zarzą- 
du kolei państwowych, ma sobie mi- 
nisterstwo bezpośrednio poddane dwie 
wladze: dyrekcye kolei państw. i kie- 
rownietwo budowli kolejowych. Miej 
scowości, w których dyrekcye kolei 
państw. mają być urządzone, oraz ich 
okręgi, ustanawia minister stwo kolei 
za każdorazowem zezwoleniem cesa- 
rza, dyrekcyom kolejowym poddane są 
najniższe władze kolejowe, tj. władze 
zajmujące się wykonywaniem lokalne- 
go ruchu na kolejach, jak sekcye dla 
konserwacyj linij kolejowych (Balmer- 
haltungs-Sectionen), jak urzęda stacyjne 
(Bahnstationsimter, a na ważniejszych 
stacyach „nurzęda ruchu“ Bulmhetriebs- 
dmier) itd, 

Ministerstwo kolei dzielić się bę- 
dzie na sekcye a sekcye na departa- 
menty. Organami pomocniczymi mini- 
sterstwa są: generalna inspekcya austr. 
kolei (nietylko państwowych) i urząd 
centralny dla dysponowania wagonami 
kolei państwowych. Nadto zostaje u- 
trzymaną nadal rada kolejowa (Staats- 
etsenbalmralh). Zakres działania dyre- 
kcyj kolejowych (już nie; „dyrekcyi 
ruchu na kolejach państwowych“) Z0- 
stał rozszerzony. Termin wejscia tej 
organizacyi w życie będzie osobno o- 
znaczony. 


Z powodu pogłoski, jakoby okręg 
wojenny finlandzki miał być przyłą- 
czony do petersburskiego, wszystkie 
gazety finlandzkie powstają przeciwko 
temu dowodząc, iż byłoby to narnsze- 
niem konstytnucyi finlandzkiej. 


Ambasador włoski we Wiedniu hr. 


GAZETA NARODOWA z Czwa 


Rzymu. 
konferencyę z hr. Gołuchowskim. 


Odwołanie francuskiego ambasado- 
ra przy Watykanie, Lefebvre de Bó- 
haine, zajmuje dość żywo dzienniki 
paryskie. Fakt i powody nie są jeszcze 
wyjaśnione. Journal des Débats pisze, 
że odwołanie ambasadora jest wobec 
sędziwego wieku Ojca św. i wobec 
możliwości nowego conclave „więcej 
niż nierozsądkiem, bo głupstwem.* 
ladykalne dzienniki opanowała z u- 
rzędu radość. Twierdzą one, że odwo- 
łanie jest początkiem zatargu między 
rzecząpospolitą a kuryą, winszują ga- 
binetowi energii i sławią go, iż speł- 
nil swój obowiązek wobec „czarnej 
konspiracyi*. — Według Journal, Le- 
fébvrowi uczyniono zarzut, że zbyt 
chętnie skłaniał się do uwag papieża 
o zapowiedzianym projekcie "ustawy o 
stowarzyszeniach, mającej poprzedzić 
rozdział kościoła i państwa we ['ran- 
cyi, jakoteż że w tej sprawie przesłał 
sprawozdanie do Paryża. Uczynić ześ 
tego, zdaniem gabinetu, nie był powi- 
nien, gdyż „kwestya jest tylko we- 
wnętrzno- państwową* — ACZ wymie- 
rzona jest przeciw podstawom organi- 
zacyi kościoła we Frarcyi. Jako na- 
stępcę Lefóbvra wymienia Gaulois b. 
ministra spraw zagranicznych Hano- 
taux, Figaro zaś Nisarda, dodając, że 
Nisard jest bardzo głuchy, a ponieważ 
w Watykanie po cichu mówią, więc i 
tak niewiele usłyszy. W najbliższych | 
dniach należy oczekiwać bliższych 
szczegółów, gdyż przy 
Deloncla o polityce zagranicznej w 
Izbie posłów złoży zapewne rząd wy- 
jaśniającą deklaracyę. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 22. stycznia. 

Z powodu kreowania ministerstwa 
koleji, do którego wcielone zostały 
także lokalny nrząd kolejowy i gene- 
ralna inspekcya kolei, wyłączeni zo- 
stali z ministerstwa handlu szefowie 
sekcyjni Wittek, Lilenau i Wrba, rad- 
cy dworu Iardt, Haberer, Kuechler i 
Leddihn, dalej radca sekcyjny Hanke 
i generalny inspektor Wrba, wreszcie 
9 nadinspektorów i 28 inspektorów. 

W ministerstwie handlu pozostała 
tylko sekcya prezydyalna i 5 departa- 
mentów. 

Wiedeń d. 22. stycznia. 

Wczoraj odbył się bal na dochód 
córek niezamożnych urzędników. Co- 
sarz, jak to już przedwczoraj zapo- 
wiadaliśmy, przybył na bal, powitany 
w westybululu przez komitet balowy 
z honorowym prezesem swoim hr. Ba- 
denim na czele. W foyer patronessy 
balu, ustawiwszy się w półkole, ocze- 
kiwały cesarza. Cesarz podał rękę hr. 
Badeniemu i wszedł do wielkiej sali, 
a za nim hr. Badeni i hrabina Kiel- 
mansegg. 

Prezes komitetu szef sekcyjny Wit- 
tek złożył cesarzowi podziękowanie za 
przybycie, na co cesarz odpowiedział: 
Cieszy mnie bardzo, że mogłem przy- 
być na bal i w ten sposób okazać mo- 
ją sympatyę stanowi urzędniczemu. 
Jestem przekonany, że urzędnicy oka- 
żą się jej godni nietylko przez pilność 
i wierność w służbie, ale i przez swo- 
je polityczne zachowanie się w każ- 
dym względzie, 

Wśród dźwięków hymnu ludowego 
i okrzyków podał cesarz ramię hr. Ba- 
deniowej i wszedł na estradę, gdzie 
kazał przedstawić sobie kilka patrones 
balu, a następnie rozmawiał z prezy- 
dentem ministrów hr. Badenim, mini- 
strem skarbu Bilińskim, namiestnikiem 
Kielmanseggiem i innymi dygnita- 
rzami. 

Budapeszt d. 22 stycznia. 

Do P. Łłoyda telegrafują z Pragi, 
że Sejm czeski, ponieważ do 10 lute- 
go nie będzie mógł załatwić całego 


Nigra telegramem został powołany dol materyału, będzie napowrót w jesieni 


iunych świątyń i AEO L W M bu- 
dynków. Jak zwykle tak w tem 
przysłużyli się lčuropie Amerykanie *) 
Prawdziwi ci barbarzyńcy póty łamali, 
psuli, niszczyli wszystko co oglądali, 
wyłamując i odtrącając pojedyncze 
giowy, glówki, kafle w pałacach i 
świątyniach, świstali i piewali w miej- 
scach uświęconych, aż w końcu Chin- 
czycy mieli dość tej zabawy i wyklu- 
czyli Europejczyków czyli iałych bez 
wyjątku od zwiedzania czegokolwiek- 
bądź”. 

Poniżej zaś dowiaduje się czytel- 


=) No, nie tylko Amery kanie. Należy tu 
znów pamiętać o tem, że to są listy doraźne, 
których autor nie potrzebował się liczyć ze 
słowami, ani baczyć na to, że ktoś inny bę- 
dzie go łapał ża słówko. Sam on na innem 
miejscu parę razy uzupełnia powyższą uwa- 
gę o wandalizmie (np. na str. 258): „Przed 
głównem wejściem owe przepyszne dwa lwy 
bronzowe, z liczby niewielu pozostałości po 
tej wspaniałej rezydencji, zniszczonej naj- 
przód przez Anglików i Francuzów w 1560 
r. — doniszczonej prze Globtrotterów. którzy 
łamali, psuli co było można, by „zebrać pa- 
miątki... « Kto istotnie, czy Francuzi, czy 
Anglicy w 1860 r. *0zpoczęli dzieło zni- 
szczenia w tej pięknej rezydencyi... tego nie 
wiem dokładnie. Każdy naturalnie spycha 
winę na drugiego. 


nik iuteresującego, świadczącego chlu- 
bnie o Chinczykach szczegółu: 
„Świątynia Konfucjusza stąd cie- 
kawa, że to miejsce, gdzie kandydaci 
na mandarynów, ostatni, najwyższy, 
najtrudniejszy składają egzamin. Imio- 
na tych doktorandów od 800 lat zapi- 
sywano na drewnianych, podłużnych 
tabliczkach, podobnych do tablic po- 
śmiertnych. Jedyny to więc uniwersy- 
tet na świecie, posiadający imiona 
swych doktorandów od 800 lat, itd.* 
Nie kryjąc się z antypatyą do man- 
darynów, widząc w nich hamulec do 
postępu i jakby zapowiedź niedalekich 
klęsk, mających spaść na państwo, 
stara się o dostęp do najwyższego i 
najrozumniejszego z nich, słynnego 
i zagadkowego Bismarka chińskiego 
w Tien-Tsinie. a poznawszy go uczn- 
wa dlań poważanie i podziw. Gz Gt 
ten ma ina wzrok na wszystko, 
żywo śledzi za przebiegiem sprawy 
polskiej, więc tembardziej posłuchaj- 
my sprawozdania o nim: 
„Wracam z audyencyi u wicekróla 
Li- Szung- Czao. ...Wjazd nasz — podo 
bny do tego, jakiśmy mieli w hanto- 
nie, z tą różnicą, że zamiast policyi i 
wojska, które przed nami biegło, mie- 
liśmy konnych z ogromnymi laskami 
bambusowemi, z przeznaczeniem li- 
czenia kości nieusuwających się świad- 


interpelacyi |cie, jak p. Żaczek utrzymuje, 
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Przed wyjazdem miał długą | zwołany. Po zamknięciu Sejmu ma 


być zamianowany nowy namiestnik 
czeski, a ma nim zostać Condenhove. 
Ze szlachty feudalnej nikt na razie 
nie chce objąć stanowiska namiest- 
nika. 

Berno d. 22. stycznia. 

W ciągu debaty w sejmie moraw- 
skim nad dotacyą krajowych szkół 
średnich wystąpiło kilku posłów cze- 
skich z żądaniem, aby powiększono li- 
czbę czeskich szkół średnich. 

Referent Wydziału krajow. Bra n d- 
huber oświadczył, że miasta na Mo- 
rawie są przeważnie niemieckie i że 
dzieci słowiańskie chodzą chętnie do 
szkół niemieckich. 

Dep. Żaczek nazwał to wystąpie- 
nie Brandhnbera wyszydzaniem Cze- 
chów. Dzieci czeskie chodzą do szkół 
niemieckieh dlatego tylko, że szkół 
czeskich jest za mało. Mowca zarzucił, 
że na Morawie kupuje się formalnie 
dzieci dla szkół niemieckich. 

P. Brandhubar oświadczył, że 
nie miał zamiaru wyszydzania cze- 
skiego narodu. Co się tyczy zarzutu, 
że na Morawie kupuje się dzieci dla 
szkół niemieckich, sądzi mowca, że tyl- 
ko rozdrażnieniu zapewne przypisać 
należy, iż p. Żaczek z takim zarzu- 
| tem wystąpił. Gdyby tak było w isto 
to dla- 
czego jego stronnicy nie żądają opieki 
prawnej. 

Praga d. 22 stycznia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
uzasadniał hr. Wojciech Schoenborn 
swój wniosek o zaprowadzenie obo- 
wiązkowej nauki języka czeskiego 1 
niemieckiego w szkołach średnich. 

Przeciw temu przemawiali p. Schle- 
singer i Engel, poczem Sejm wnio- 
sek ten odesłał do komisyi szkolnej. 

Berlin d. 22. stycznia. 

Tutejsza ambasada turecka zawia- 
damia, że w Małej Azyi od kilkn ty- 
godni spokój i porządek nie były za- 
kłócone. 

Sofia d. 22 stycznia. 

Śledztwo z powodu zamordowania 
Stambułowa jest prawie na ukończe- 
niu. Rozprawa odbędzie się prawdopo- 
dobnie w.połowie lutego. 

Powrót księcia Ferdynanda spodzie- 
wany jest około 27. bm. Ceremonia 
sprawosławienia księcia Borysa ma się 
odbyć jeszcze przed 30. bm. 

Sofia d. 22. stycznia. 

Sobranie, zebrawszy się po feryach 
na nowo, rozpoczęło drugie czytanie 
ustawy karnej. Wielu deputowanych 
nie przybyło z powodu niepogody. 
Wezoraj nie przybył do Sofii ani je- 
dën pociąg kolejowy. 

Rzym d. 22. stycznia. 

Potwierdza się, że Menelik układać 
się chce względem kapitulacyi Makalli, 
pozostawiając załodze wolny wymarsz, 
tudzież względem ewentualnego za- 
warcia pokoju. Takie przynajmniej 
propozycye przyniósł porucznik włoski 
Felter, który był w obozie Menelika. 
Riforma (organ rispiego) powiada, 
że propozycye te, czy są szczere, czy 
nie, na każdy sposób dowodzę, jak o- 
gromne wrażenie wywarła na Abisyń- 
czykach bohaterska obrona Makalli 
D. 19. bm. otrzymał Baratieri resztę 
wysłanych posiłków i posiada obecnie 
40 dział. Kłopot tylko z zaprowianto- 
waniem armii, ale nie lepiej jest i u 
Abisyńczyków. 

Rzym d. 22 stycznia. 

Wedle depeszy półurzędowej Tri- 
buny z Massawy d. 19 bm. potwierdza 
się, że Menelik zaproponował Baratie- 
remu zawarcie pokoju i prosił o za- 
mianowanie pełnomocników, spowodo- 
wany do tego nieporozumieniami po- 
między nim a dowódzcami Szoanów, 


ków. Na szczęście musiano dotychczas |imię przeczytać, 


często owych pałek używać; lud, 
przechodnie, w pokornych postawach 
czekali naszego przejścia, już o 20 
kroków przed nami ustępując w mil- 
czeniu. W ogóle musieliśmy mieć mi- 
ny imponujące, bo pospólstwo, zresztą 
wrzeszczące, kłócące się lub śmiejące, 
przerywało zajęcia, zabawy, żarty lub 
nawet dyskusye ze zbliżaniem kuła- 
ków do nosa interlokutora połączone, 
by w głuchem milczeniu laisser passer 
nasz pochód, na którego czele ja. do- 
brze schowany w swej lektyce para- 
dowałem. 
wn Wkrótce przynoszą nas przed wiel- 
kie wrota. Detring wysiada, mnie nie 
A Czekamy, aż główne, wiel- 
ie wrota otwarto: jedynie przez te 
środkowe wolno osobie takiej godno- 
ści jak ja wejść i wyjść. Nareszcie 
pozwalają mi wyleść z tej szkatuły, 
wcale nie wesołej, Znowu Detring 
musi isć bocznemi drzwiami, mnie po- 
pychają formalnie przez wielkie wej- 
ście. Idziemy przez całą amfiladę kruż- 
ganków.. Przed nami pędzi jakiś fa- 
inulus, w prawej ręce wzniesione wy- 
soko niesie nasze karty, moja po chiń- 
sku na czerwonym papierze wypisana. 
Praktyczny zwyczaj | Niosąc je, obraca 
prawą stroną do idącego za nim go- 
ścia, by tenże jeszcze raz mógł swe 


*|Lombardy 99-50, 


zwłaszcza Ras Makonnenem. Dalej po- 
twierdza się, że w atakn na Makalle 
z d. 11. b. m. Abisyńczycy okolo 500 
w poległych, między tymi wielu pod- 
rzędnych dowódzców stracili; dalej, że 
wojska włoskie pod Adagamus nad- 
zwyczaj silną zajęły pozycyę, panują- 
cą nad wszystkiemi drogami. 
Ateny d. 22. stycznia. 
Rozpoczęły się rokowania względem 
przywrócenia stosunków dyplomatycz- 
nych między Grecyą a Rumunią, i 
skończą się zapewne pomyślnie. 
Konstantynopol d. 22. stycznia. 
Dotychczasowy ambasador turecki 
w Wiedniu Ghalio bej odjechał do 
Wiednia wręczyć cesarzowi pismo od- 
wolujące go z tej posady. 
Londyn d. 22. stycznia. 
Admiralicya zamierza 


nock ma być nowy dok zbudowany. 

Z Pretoryi donoszą, że przeważna 
część więźniów politycznych została 
wprawdzie tymczasowo puszezoną na 
wolność, ale każdy musiał złożyć 2000 
ft. szt. (25000 zł.) kaucyi. 


Dział ekonomiczny 


—- Dyrekcya kolei państw. ogłasza: 


Północno-niemiecki ruch zbożowy z Galicya 


i Bukowina, Z dniem 1. lutego wejdzie w 
życie dodatek IV, do taryfy z 1. sierpnia 
1894 r. 


Z dniem 1. lutego 1896 wejdzie w ży- 
cie dodatek Il. do 1. zeszytu II. części, 

— Dostawy kolejowe. Gen. dyrekcya 
kolei państw. rozpisała konkurs na dostawę 
środków do przytrzymywania szyn dla Gali- 
cyi. Uferty wnosić można do 8. lutego. 

Wiedeń 22. stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) 
Bilans handlu zagranicznego monar- 
chii austro - węgierskiej w roku 1595 
przedstawia się jak następuje: W gru- 
dniu 1895 dowóz z zagranicy wynosił 
63,300.000 zł., a zatem w porównaniu 
z grudniem roku 1894 o 900.030 zł. 
mniej. Wywóz zaś austryackich towa- 
rów za granicę wynosił 60 milionów, 
to znaczy o 6,800.000 zł. mniej, aniżeli 
w grudniu roku 1594. 

Ogółem wynosił w całym roku 1595 
dowóz z zagranicy 724,400.000 zł., po- 
większył się o %44,500.000 zł. w poró- 
wnaniu z rokiem 1894, eksport zaś wy- 
nosił 742.500.000 zł, zmniejszył się za- 
tem o 52.400.00U zł. 

Nadwyżka eksportu nad import wy- 
nosi 15,100.G00 zł,, podczas gdy w r. 
1894 wynosiła 94,500.000 zł., to zna- 
czy, że bilans handlowy pogorszył się 
o 29,700.000 zł. 

Dochody austr. kolei państwowych, 
oraz zarządzanych przez państwo ko- 
lei prywatnych wynosiły w grudniu 
1699 7,102.495 zł, a więc mniej o 
71.080 niż w grudniu r. 1894. Dochód 
ogólny kolei państwowych z roku 1595 
wynosi 93,711.048 zł, a zatem więcej 
o 2,291.691 zł. aniżeli dochód z roku 
1894. 


Wiadomości giełdowe 


Wiedeń d. 22. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej gieldy notowano kredyty 861*—, 
Kredyty węg. 418—, Unionbank 29254, 
Landerbank 24050, staaisbany 35375, 
kolej północno-wschodnia 
27450, tytoniowe 195—, Rima 249 —, 
Alpiny 66:20, renta majowa 10065. losy 
turec. 5850, Marki 5943. 

Berlin d. 22. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam- 
rach oznaczają wiedeński paritaet. Kre- 
dyty 22a:90 (360:38), statsbany 14910, 
(35428). 

Paryż d. 22. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
746*25 (85349), linderbank 52250 (240-75). 

Frankfurt dnia 22. stycznia, Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 80175 (360:42), statsbany 801:75 
(858:94), lombardy 85:75 (100:04). 


aby snać z wielkiej 
emocyi własnego nie zapomniał nazwi- 
ska. Czekamy znowu w salce.. Po 
kilku chwilach zjawia się ów famulus, 
oznajmiając wice króla: 

Chłop jak dąb, lat 69, prosto się 
trzyma, rękami macla, wielkie kroki 
robi, całkiem a la chinoise zresztą. 
Reko mi podaje, przechodzimy do 
drugiego pokoju, siadamy, ja zawsze 
po lewej stronie, bo to miejsce hono- 
rowe. Detring pali rozliczne frazesa ; 
następnie formalne inkwizytoryum,* ; 
ale nie banalne, nie nudne jak w Kau- 
tonie. Nie mogło się obejść oczywiście 
bez zapytania, jaki majątek posiada 
mój ojciec”), jak wysoki urząd piastuje 


*) To są niezbędne 
wizyty chińskiej. 


akcesorya każdej 
Najuboższego, bez dachu, 
gościa chińczyk zapytuje w takim np. gu- 
ście : „czy palac Waszej Dostojności dość jest 
zabezpieczony. . „czy niewolnikowi waszej 
dostojności, brata starszego, wolno widzieć, 
starannie li skarby jego ukryte przed wyja- 
zdem pod niebo nasze“ it. d. Ma to świad- 
czyć o wielkiej troskliwości. jaką żywi py- 
tający do gościa. Dla należytego zrozumie- 
nia tych frazesów etykirieinych, pełnych fi- 
nezyi, subtelności ugrzeczulenia , których 
słabym tylko echem i cieniem była grze- 
czność francuska z czasów monarchii, pro- 
szę czytelnika zajrzeć do naszej biesiady z 


do 65 

do 5%—, proso 440 do 5:40, żyj 6: — 
wyka 420 do 5—, fasola 8:— do 850, cukro- 
wa 6:— do 9:—. Siemia 7:80 do 7:70, Mak 


wzmocnić 
fortyfikacye portowe w Dover (dwoma 
lub trzema nowemi fortami) i w Port- 
land. To samo rzeka Clyde ma otrzy- 
mać dalsze nowe fortyfikacye. W Gree- 


w Austryi? Zresztą jednak głównie 
historya Polski, jej stosunków dawniej- 
szych i dzisiejszych do mocarstw po- 


— Wiedeń d. 22 stycznia. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w poludnie notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 361'25, węg. zakład 
kredytowy 41450, anglobanki 167:—, 
lenderbanki 240:50, koleje państwowe 
355'—., elbethal 27625 akcye tytonio- 
we 188 — , alpiny 85'40, losy tureckie 
59:10, unionkanki 293-50, ruble 129:25 


2 rynków towarowych. 


Ceny zboża w Tarnopola. Dnia 2!. bm no- 
towame za 100 kilo: pszenica 6:30 do %*—, żyto 
a35 do U LÓ, jęczinień 425 do 47%, owies 4:50 
Je 520, groch 4 50 do groch zielony 4 5U 

5, hreezka 5.— do 


8:27, koniczyna 28:00 
żyj 6— do 6— 


18 — do 22, jarzyny: kartefe 1— do 1'30. 


Szrawozdaui» 4 targu uGożowago nu Kleparzn, 


Kraków 22. stycznia. 

Od ostatliego targu ani w usposobieniu ani 
w ccnach zboża nie zaszły rzeczywiste zmiany, 
gdyż tek samo jak przedtem, pszeniea napotyka- 
ła po cenach stałych odbyt dosyć łatwy, pod- 
czas gdy Żyto i inne produkta z powodu ograni- 
ezonego odbytu, od dłuższego czasu wcale się w 
cenie nie podniosły. 

Přacono pszenicę białą 7:60 du 790 zł., czer 
wong nową TeS do 4:85 zt, żółtą n. 7:55 do 
4858 zł, Żyto 670 do 6:90 zł, jęczmień 
browarny 6— do 6:70 zł., na paszę 5'35 do 5'80 
zł, owies 5:70 do 615 zł, rzepak 0:— do 0'—, 
zł. Koniczyna czerw. —do— zł, biała — do —. 
tymotka --— do —*—, wyka 0— do 0— zł. 
bór 0— do 0— zł. Wózydkko za 100 kilogramów, 

Bunt galieejski dia handlu | wrzewrsłu 

Wiedeń 22. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 
Cena nafty 16:68, spirytus gotowy 1490, 
żyto na wiosnę 6:74, pszenica na na wiosnę 
7.41, owies na wiosnę 648. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 22. stycznia. 

otel Żorża. G. Torosiewiczowa z Bro- 
dek, Wł. dr. Lisowski z Krakowa, Wł. Sie- 
miginowski z Torskiego, Wł. Gniewosz z 
Kontów, L. Cieński z Okna, J. br. Konopka 
z Brnia, A. Raciborski z Spassowa, J. Kel- 
lerman z Kańczugi, K. Odrzywolski z Scho- 
dnicy, L. Kriser z Wygody, W. Mac Gar- 
vey z Gorlic, K. Abgarowicz z Mele- 
śniowa. 

Hotel Europejski. Dr. Skibniewski z 
Krakowa, M. Lewandowski z Reklińca, J. 
Krzyżanowski z Poznania, A. de Słonecki z 
Zadurowa, M. Kosielski z Podola ros., B. 
Raciborska z Sehodniey, I. Bernatek z Kra- 
kowa, J. Dorner z Kastowitz, br, A. Gost- 


kowski z Równego, dr. Wł. Czaykowski 
z Przemyśla, hi. Odrzywolski z Schodniey, 
J. Kawrab z Kastowitz, dr. Grudziński z 


Krakowa. 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wezoraj o godz. 
12 w południe 7740 mm. 

Prognoza na dobę d. 28 stycznia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku po» -zachodni 
o średniej prędkości 4 m|sek. 

Srednia temperatura obniży się 
—5090C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powie- 
tiza około 80 °. 

Opadu nie będzie. 


Dziś dnia 28 stycznia: Zaślubiny 
NMP. — Teodozya Pr. 
Nadlesteme. 


1n tę rutrytę redakcqa nie odpowiada.) 


B ea 


Lo Oo O E 
ù  Foula:d-Seide 60 Kr. 
bis A. 335 p. Met. — japanesische, chinesi- 
sche ete in den neusten Dessins uud Farben, 
sowie schwarze, welsse und farbige Hen- 
neherg Seide von 35 kr. bis fl. 14:65 p. Met- 
glatt, gəstreift, karrirt, gemustert, Damaste 
ete. [ea. 240 versch. Qual. und 2.000 versch. 
Farben. Dessins ete] Porto- und steuerfrel 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 
porto nach der Schweiz. 
Seiden-Fabriiicn G. Henneberg 
(k. u. k. Hoi), Zürich. 


Skład wina Chassing jest we wszyst- 
kich aptekach, szczególniej u pp. Mi- 
kolascha, Ruckera, Sklepińskiego We- 
wiórskiego i Ehrbara. 


| 


działowych, jej stosunków do Mon- 
gołów ; czy przypadkiem nie pochodzą 
Sarmaci od Mongołów, jak Węgrzy, 
jakie były granice dawnej Polski, ja- 
me uczucia żywią Polacy w obec cara 
i cesarza Austry1? Głównie pytał o 
stosnnki Polski do Rosy1. Pytał mnie 
też o zawód, o ztrudnienie, radził zo- 
stać wielkim 'jenerałem i GzakóĆ chwili, 
kiody mógłbym decydować o losach 
(nie dodał czyich, ale domyśleć się 
było łatwo, co myślał). 
(C. d. n.) 


mandarynem. („Ta-Can*, J. Grzeg. w Tyg. 
ilustr.) Ustępy wykropkowane — o stylu, nie- 
czystości lub czystości powietrza, bo już 
wspomniałem powyżej o tej achilesowej pię= 
cie ks. Pawła Sapiecha : bez odwrotnej stro- 
ny medalu dają one mylne pojęciu o Wscho* 
dzie, gdzie co prawda częściej ulice miast 
bywają brudniejsze od evropcjskich w prze 
ciwieństwie do wnętrzna domów, z których 
czystością ry walizować mogą tylko holender- 
skie. Znany przepych i wykwint w ich u- 
rządzaniu przeczy tym wyjątkowym obrazom, 
na jakie trafił ks. S. 


a OB 0 LK. L o EiT. dd zdczefych ja Modkończonićh na blaszie jucie. kanwie MIAA Idin zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie MIKOLAJ LUDWIG 


gobelinowej i congres, poleca w obfitym wyborze 


Lwów, ulica Halicka 1. 14, 


Agenda-Bward Iydełka todtotowa 
| a] | Perfumy, Pasty, Pudry, 


n E E A 


już nadeszła do 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WEAD. Mi LKOPACIEGO 


w Krakowie. 


Cena egzemplarza 1 złr. 12 et. 
pocztą o 25 et. drożej. 


ozczetęczki do zebów Il). 


poleca 
po bardzo tanich cenach 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 2. 
Rok założenia 1843. 


GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 23. Stycznia 1896. Nr. 23. 


zam dE) ZAMIEĆ 


gospodarcza | stanu, bez wiadomości fachowyc 
po złr. 240,| przez sprzedaż artykułów znajdujących 
mocno zbudo- znaczny popyt. Wysoka prowizya ewentu- 
wane, dające |alnie stała płaca. Łaskawe oferty: n. X. 
światło silne]224. Haasenstein & Vogler A G., 
mężnie, któ- | Hamburg. 1562 


> KASY 


nych próbach 
W Dynowie wśród miasta jest 


Można nabywać przez każdą księgarnię 
wyszłą w 32 nakładzie broszurę radcy 
Dr. med. Millera 


Q rozdrażnignii systemu nerwowego 


b, Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 
pocztowych. 1563 
Curt Röbər, Braunschweig. 


stare i nowe 8prze- 
daje najtaniej 


Emil Wo; iner 


L. pogra dec e D | Sal RENE 


i pochwałach 
poleca 


jako najlepsze 
z e LR > a a 
ANTONI HALSKI 


pierwsze źródło nabycia dla rozprzedających 


M. Austerlitz, Wien, 2/3 Flossgasse 0, 


Zastepcy poszukiwani. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. handel żelazny E 
Lwów, plae Maryacki 1. 9. 0 warcze Znakomitą węgierską jesienną 
u 4 
p ETNE wyprawy kuchenne wy- NAUCZYCIELKA do przedmiotów szkol- BRZNDZĘ!, 
robów żelaznych, mosiężnych, pożoślk nych, francuskiego , muzyki , szuka u- 1100 do 300 złr. miesiecznie | Ë codziennie świeżutkie deserowe 
wniczych, drewnianych , sitarskich , z al-|mieszczenia. Adres: Lwów, Za marstynow- I00 do 3 złr. miesięcznie do sprzedania. MASŁO, 7165 
166 


paki i chińskiego srebra itp. (z wyjątkiem ska 22, drzwi 4. Krzyżanowska, 
porcełany, poleca Piotr Chrząstowski, han- 
del żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). Cenniki ilustrowane 
do dyspozycyi. Przy większym zakupnie 
odpowiedni opust. 


NI SŁO świeże deserowe przesyłam w 5 
R kilowych paczkach po 4 złr. 30 et. za 
zaliczką, Opłata dolicza się stcsownie do 
oddalenia. Sylwerya Malicka, w Nowem 
Siole przy Stryju. 162, 


GRODNIK uzdolniony we wszystkich 
gałęziach ogrodniczych , poszukuje po- 
sady zaraz lub od 1. marea. Poezta oiy- 
nia, J. F. rok 1896. 163 


per MŁODZIENIEC, kaleka, któ 
ry ma swą matkę staruszkę na utrzy- 
mapiu, poszukuje posadę biurową, lub pi- 
sarza budowlanego; ma piękne i wyrobio- 


ne pismo, także jest dobrze obeznany z 

ko ulacyą biurową i KE który NE WAŁOWA I. 12 róg placu Ma- 

otychezas pisał po przedsiębiorstwach ryackiego I. piątro. Wielka wysprzedaż CZ Jm SA7 n x 
lwowskich. Może się wykazać chlnhnemi|mebli , obrazów, porcelany, a ma- { Joh. ess1 Sohn, 1e 
świadectwami. Adres: Do p. Wiszniewskie-|kat, brązów, nipsów. Ceny przystępne. Í interes założony w roku 1862 1564 
a A ulica Gródecka l. 41, dla lit. Otwarte eodzień od godz. 10 do 5. 3 I. Rothgasse 3. Filia: I. W ipplingerstrssse 43 


poŻYCZEI osobiste dla pp. urzędników 
państwowych i oficerów, oraz hipote- 
ezne, wyjednywa pod bardzo kcrzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów, 


SRRZEDAJĘ zarybek karpi, kopa 1 złr. 
loco Bełzec. Wiadomość : Rogóżno pod 
ze IDĄ Lubelskim (Królestwo) Boh- 
en. 1 


P>OŚBA: Były więzień z roku 1863 i 
1864, który dźwigał owego czasu kaj- 
dany i za kraj wszystko stracił, osem d ug 
ojczyźnie dawno spłacił, usunięty przez 
Bismarka od rodziny, dziś znajduje się 
w nader krytycznem położeniu, ruszony 
paraliżem , odwołuję się do patryotyzmu 
tych, którzy być może sami cierpieli — 
z prośbą o pomoc pod adresem: Wan 
Leou , zakład fryzyerski , ul Sykstuska 6, 
pod literą A. 


PLODY GROSZEK i zielona fasolka 
JA w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
prawdziwa grzyby, obgotowywane w wo- 
dzie, w blaszanych hermetycznie zamknię 
tych puszkach, poleca po niezwykłe tanich 
uenacb, dla zaprowadzenia swoich artyku- 
łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
jarzynowych w Lubyczy królewskiej, pocz- 
ta i stacya kolejowa w miejscu. 1 


EHierbbata 
4 pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
3, 6, 350, 3, 2'50 funt. Okruchy aroma- 
tyczne po złe, 1°75 i po złr. 1:30 funt, ma 
RZYJMUJĘ uczniów na stancyę, za-|na składzie Zarząd dworu Łapszyn, Brze- 
pewniając t+kowym opiekę macierzyń- |żany. 485 
ską, wikt Pak i dostateczny, pomieszka- 
nie w najzdrows:ej dzielnicy Lwowa w po 
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia A Konfitury 
muje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna !/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce ',, kg. 
ngm ublicyście i redaktorze. Lwów, ulica ju ct. Susz 'obierany 1 kg. 65 ct. Bulion 
eresy l. £0, 1. piętro 1l kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. t40. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 


CKE ilustrowany kalendarz bu- 
morystyczny i informacyjny na r 1296 
p. t. „Figlarz*, wyszedł z druku, artysty- 
cznie "wykonany, w pięknej kolorowej o-|ł 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru po 30 et. 
za egzemplarz (przeszło 6 arkuszy druku). 
Odsprzedającym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alfreda Klimka , ul. 
Batorego l. 4 we Lwowie. 


PWANE medalami tuiki Niemoc | kg. 1:40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
jowskiego są wszędzie do nabycia. poczta Latacz. 116 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowómi zajmuje 

mdoriska 

-— alkaliczna szezawa 

podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład na Galicyą posiada firmą 


Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotela ulica Karola Ludwika. 


Generalne zastępstwo dia Galicyi: w handlu farb i materyałów Leopolda 
Lityńskiego, Lwów, Grand Hotel 6892 


Qdzzac 
plep rh 


zene na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
lı norowym e. k. Minieterstwa handlu. 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


„PIRZĄDKA: 
f w Krośnie 
'LOTLA KORCZYŃSKIE, BIELIZNE STOŁOWĄ 
Płótra szare na worki 


itp., własnego wyrobu, 
Próbki i cenniki na “žqdanie odsyłamy 
3 £a franco i odwrotną pocztą. 
Krajowe Oe enO tkackie „PRZĄDKA! utrzymuje w Korczynie 
przeszło 800 kroslen w ruchu, w Krosnie posiada własną fabrykę blichu i 
apretury, jedyną w kraju. Wyborną przędzę Sprowadza z pierwszorzę:nych 


rzędzalń. 
Pozo 7162 


Składy plócien: 

We Lwowie! Centralny Bazar krajowy, ul. Karola Ludwika l. 5. 
W Krakowie: Krajowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny. 
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka“, Rynek, własny sklep. 
W Tarnowie: Otto Foerster i Spółka. 
W Wadowicach : Szynion Oifuer. 
W Wieliczce: Antoni Mazurkiewicz. 

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka“ 


zaopatrzone są marką 
o hronną z wyobrażeniem prząd 


ki. 


ERNST „HOTOP 


BUDAPEST RERLIN 
fussere Waitznerstr. 70. Aae A Kurfiirstenstr. 122. 


Vollständige Plane u. complete Einrichtung von 


W, Ba: zż«” Ra*f e> pn 


Thonwaaren- u UNTAT, sttefabr.ken, Cementfabriken, Kalkbren- 
nereien, Mórtelwerken ete. 1869 


Ri xa nagöfenj|T 


ckeneinrichtungen 
u. Brennófen aller Syst. EG, ZUW 
Ziegelmaschinen | Trensportoure 


u. Oest.-Ung. Privileg. 
JProspeote gratis. 


nach eigener Construction. 
Höchste Leistung, EJilligster Betrieb, 


EM W Chicago premiowany sr | 


Leichnera 
Puder tłusty 


Leichnera Puder gronostajowy. 


(Leichner's Fettpuder und Leichner's Hermelinpuder). 


Są to jedynie najlepsze, nieszkodliwe pudry do dziennego i wieczor- 
nego używania, które jak wiadomo udzielają skórza miękkości i elastyczno- 
ści, nadając jej wygląd młodociany i kwitnący Przylegają niewidzialnie do 
twarzy. Do nabycia w fabryce w Berlinie , Schiitzenstrasse 31, i we 
wszystkich parfumeryach w zamkniętych puszkach , na których wyrytą jest 
firma i marka ochronna. Proszą żądać zawsze : Leichnera pa: tlu- 


8SZCZOWEgO. 7553 
k- LEICFINER 


dostawca król. teatrów nadwornych. E 
Da E DZE | 
Wydawca i odpowiedzialny redahior Platon Kostecki. 


= 


mogą zarobić osoby: każdego stauu , w 
każdej miejscowości, bez wkładki ka- 
pitału i ryzyka, przez sprzedaż pra- 
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod: Lelchter 
Verdlenst, Rudolf Mosse, Wien. TATT 


17 morgów z zasiewem pola, 3/, 
m. sadu, budynki gospodarskie, 
dom obszerny dla dwóch rodzin i 
ogród kwiatowy. Bliższa wiadomość 

W. S, poczta Dynów. 7566), 


UbY włoski deserowy MIÓD 
wiatu pomarańczy, poleca haadel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plae Maryacki 7. 


Kwiaty naturalne. 


Telefon 4333, (naprzeciw giełdy). j 
Najgastowniejsze wykonanie wszelkiego rodzaju ga"niturów z kwiatów. | 


Najmodniejsze bukiety balowe i ślubne. 


w BEA zaniku siły nerwo- 
wej (impotencyi) wyświadcza e. k. nprz. 
kieszonkowy aparat galwaniczny nieo- 
cenione usługi 

BG System prof. Vella. "TR 


Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko- 
portach za nadesłaniem marki za 10 et. 


J. Auzgenfeld, 


elektrotechnik 
Wilen , 1X., Tiirkenstrassa 4 


: 


gF 7alłożona w r. 1850 = 


Gustaw Hofbauer; 


Fabryka 


Portepienów 


WIEN, 
PB 9. Bezirk, Liechten- 
stsinstrasse Nr. 76. 


Opakowanie zabezpieczające przed zmarznięciem. Wysyłka uskutecznia się jak 
najrychlej, — Zastępcy poszukiwani. — Adres dla telegr.: p- ais ads AEC dak kad. W.en. 


Nowości: Na karnawał 
Nowości: Koszule męskie 
Nowości: Kołnierze i mankiety 
Nowości: Krawaty balowe 
Nowości: Rękawiczki balowe 
Nowości: Kapelusze składane 


najnowszy patent. 


Otrzymał w wielkim wyborze 
i sprzedaje po najtańszych cenach 


(STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plac Halicki LL 3. -ss 
STENENE 


Nagrodzony medalem srebrnym 
na „fa wystawie we Lwowli we Lwowie.___—_ 


„SALUS 


nacieranie 


Dr. Koszutskiego, 


lekarza kobiet i dzieci 


znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule- 
pszone,  tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczną-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 
połogu itd. powstałe. 
Cena za butelkę ze sposobem uży- 


wania 75 et. — Apteka Piotra Mia 
lasza. Lwów. 735 


Wielki wybór najlepszych fortepis- 
nów, pianin, harmonii, nowych i prze- 
granych, do rozprzedaży i zamiany i na 
raty. 100 sztuk do wyboru. 17216 


Kotwiczne 


Liniment. Gapsil comp. 


z apteki Richtera w Pradze 
uznane jako znakomite uśmierza- 
jące nacieranie; po cenie 40 kr., 
70 kr. i 1 fi. do nabycia we wszys- 
tkich aptekach. Tego powszechnie 
ulubionego środka domowego na- 
n! zawsze krótko a węzłowato 


"Richtera Liniment z „kotwica“ 


i tylko butelki opatrzone znaną 
marką fabryczną „kotwicą“ 
uznaó za prawdziwe. 


Rlohtera npteka 
pod złotym lwem w Pradze. 


UoŁOSZENIE, 


CKKKKKARIODOODOONODODOOKXKXKXX 
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toalotowo i Perfumerie, 


Zaden artykuł toaletowy nie moz wali é 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci s ANTILENTILIĄ. 


odek ten otrzymany z og i er oh substancy 


Pizay o U AN orze) emiala plamy. Aaysiaa 
z nadaje oerze świetną biai śwleż 
Mam zaszczyt podać do wiadomości dolk katsość. — Oena 3 HY. a wieżeść 


Szanownej P. T. Publiczności, że mą do- 
tychczasową pracownię krawiecką przenio- 
słem pod l. 4. plac Maryacki, wchód od 
ulicy Krętej, w kamienicy Wgo Barona 
Bruniekiego i wykonuję nadal wszelkie ro- 
boty z materyj E Er SE we- 
dług ostatniej mod; 

Ponieważ lokal obaścy jest od poprze- 
dniego znaoznie tańszym przeto jestem 
w możności pi do wszekie zamówie- 
nia jaknajta 


Z mę szacunkiem 


F. Głodziński. 


CHOROBY PIERSIOWE 


Syrop 2 Podfósioranu Wapna 


pp- GRIMAULT et Cie: Aptekarzy 

Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia dzialanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych ; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie się i za- 
noszenie w nieustannym. kaszaniu, 
lak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie. 


SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


włosom siwym i wypłowi o kilkakrotnem użyciu 
pg Aier Piękny kolor. PILIETOŃ nie farbuje, leez tylko 

adza włosy, które pod or ie tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, sdkciki wit włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza. — Cena flakonu 3 złr. dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 słr. | flakonu 1 rłr. 60 et. || 


PODR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie p przylega do twarzy, nzdaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 
kszenia twarzy. 
Pudełko małe pudru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędziem 1 słr. 50 
ot. Rózowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ot., większe 1 xłr. 20 ot.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Woda fijołkowa. 


Valentin 


najdeli- 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki» 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. ER eya 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 


J. IANATOWICZ 


we LWOWIE w zh ry wlas 
1 11 róg Boimów, — W KR 


aancha py ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
Sukiennice |. 20.— W CZERNIOW- 
CACH Rynek 1. 2. 


| 
i: 


Rybi karuk Exstccator, Wien. 


| 


C. k. dostawca dworów = patent i przywilej 


IE =. SICCATO F 


e mecdnli, 2 dyplomy 1 herb 

Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek drzewny itp 
Broszury ilustrowane wysyłam franco. | Ostrzeżenie. Przy naby waniu naleź 
Agentów poszukuję. wałać na „Hxsiecatora* he b pań 


Adres dla pism i telegramów : EH w Galieyi sprzedają różne sma 
dła hezwartościowe zamiast Exsieca” 


Miejsce wydawania Hitów jazdy do Ameryki półna 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie, 
NJ zamaóliza oceanem Di l mn ie ww 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze cbeeny i odznacz 
czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą, 


Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK  Gellertętrage 7 w Lipsku (Le 


[rdanowsti, Root m W Poznaniu 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 
oraz wyrobów z miedzi 75 


polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem | 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu. 
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma- 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 
i kosztorysy dostawiamy darmo, 
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


wa sprzed zaż. 


1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te- 
go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, cbciążeny długiem hipotecznym 
88.000 złr., cena 168.000 złr. 

2. Majątek ziemski, 7 klm. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru, 
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), 'reli skomasowanej 
800 m. Dom mieszkalay w pałacowym stylu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. Dług bankowy 52.000 zł. 

8. Majątek ziemski, w powiecie złoczowskim , 3 klm. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o 10 pokojach, ogród 
pug "ny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48,000 złr. długi 22.000 zł. 

4. Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Stuumiłowa , 2 klm, 
od stacey: kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko- 
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym Cana z zasiewami bez in- 
| Wa. 30.000 złr. Dług hipoteczny 15 000 złr. 

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 morg., 
930 m. lasu, 150 m. łąk. Dəm mieszkslny obszerny, park. 
210.000 złr.. Dług hipoteczny 72500 złr. 

Bliższych wiedomości udzieli kaneclaryn adwokacka Dr. Win- 
c'ntego Bałabuna i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


ptr PoE Ho > 4 ft R 
f Banmior wymiany 


+ Ck upra galie, akcyjnego Banku hipotóczaGGO 


kupuja i spzaedaje 
wszelkiego rodzaju papiery i monety 


?po knrsie dziennym najdokładniejszym, nia liezącj 
żadnej prowizyj. 
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4:|,0/, lisvuy hipoteczne 
zd listy hipoteczne premiowane 

4s/, listy hipoteczne koronowe 
4'/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 
4"/„ listy Banku krajowego 

5°/, obligacye komunalne Banku krajowego 
4:/,0/, pożyczkę krajową galicyjską 
495 oj eskć krajową galic. koronową 
40], pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5o|. pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:/,0/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4:/,5/, pożyczkę propinacyjną węgierską 
4'/, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


z tego 
Ceuu 


` 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
puje i sprzedaje 


— 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga :Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe knpony za gotówkę, bez wszelkiego 
Ezra zaś zamiejscowe , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 

oBztów, 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


pittęti Pop? r Sa Sa. SA aA Sn daa 
Q0000 000000000000 zy A 


Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę- 
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie fimrę 


FABRYKA TUTEK GYGARETOWYCH 
MARYI GAWŁO WSKIEJ 


dawniej 


ANT. GAWLOWSKIEGO 


i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 


pett titipi hh jaj 
P+ PPPPRPAPPR C andaa sa ak aa da aaga sh di aiin 


saih 


przy ulicy Ormiańskiej l. 20. 


Up-wniam zarazem moich Szan, odbiorców, że wyroby mojej fa- 
bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce- 
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, 
i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła- 
skawe względy, uprasza i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem 


Marya Gawłowska. 


0000 000000 0000000000000 
Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 120 
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; 
; 
; 


O 


dla prenumeratorów Gazety Narodowej »„ —'50 
2. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego E 0. 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej » —3U 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego |. Pa ETU 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej s —3 


> m: 


